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^ o ż a r  S t r 3 7 ^ a , -
q! jeszcze jako-tako dokładnych wiado- 

§tr . rozmiaraeb tej olbrzymiej klęski, która 
*>edzi!!padł.a . w sobotę. O ile mogliśmy się 

Jak**’’ dz' eJe teS° nieszczęścia są takie. 
Nwórk 18 ni' eszczanin słomą osmalał na swem 
°bił to wieprza, którego zabił na święta, a 

A c  * nieostrożnie, że silny wicher porw^ał 
k *  6cha ^  8'^ sło '" J  * na c*ac^ rzucił. 

*>Ht s: w okamgnieniu 6tanęła w ogniu, który 
I  iv»ie : Udzielił sąsiedniej chałupie, pożarł ją  
p t a mi V rzucił się na  obok stojącą drewnianą, 
,b  a rytą, s ta rą  i suchą jak pieprz cerkiew- 

nj.0 s*? to wszystko tuk prędko, że dopipro 
j°i)o ^ aj fo dowiedziało się o pożarze i ude- 
t Próżn dz.Wony na alarm. T łum — jak  zwykle— 
^  z ejfu11 r<ck»mi, krzyczący i hałasujący, wię- 

•hinst .8C’’ n ' z ^ ft riltunk ” ) począł z całe- 
• a zbiegać się ku cerkwi. Przyrządów do

silili n' °®nia —  także jak  zwykle —  w pogo- 
s tak ' e ,było - Z resz tą  ra tunek  był niemożliwy 
ttc^ltiósł g°  wichru, że palącą się gontę 

9«d miastem i na  drugim jego przed- 
n ‘edaleko dworca kolejowego, rzucił na  

, słomą kryty budynek.
K ^ ó th raZ P°^ar począł iść ku środkowi m iasta  
i  N t ia  r’rzeciwnyoh końców, wyciągając swe 
>i eerifC°^aZ ^ uzeJ i szerzej. Wszyscy, co byli 
j ^ i ą  jJ** ' rozbiegli się, każdy spieszył do 

Joysląe jeno  o ra tow aniu  własnej majęt- 
> .  p 0 ®ez dla bardzo wielu było już to za pó- 

h, t l ą c y c h  się do siebie małych, drewnia- 
j 'Mzy ,°^romnemi strzecham i krytych domkach, 
(j^Pał Q .oremi kręto się wdły wąziuchne uliczki, 

tapuw611 *ak szybko, że od dwunastą), kiedy 
s ^a, Oo ‘*a p ierwsza cha łupa owego mieszcza- 

dos, I0 wieprza osmalał, do drugiej godziny 
Cjj. Żal d* do rynku.
4 6 ł o w ^ Zan'e było straszliwe. Ludzie potra- 

J y  1 biegali z jednej płonącej ulicy w 
^ 0 ejo atnując ręce. Bydło jak  oszalałe rzu- 
n.Monji P° nlicach i jak ćmy n a  ogień wpadało 

V>e‘ Żydowstwo cały obszerny rynek
WvniAfl i f»n A mi  7 H n m ń w  n r r n f a m iPrzriścia wyniesionemi z domów gratam i, 

w A“7 j>v nie było. . . . .  r
/tięk • ytnezasem ogień p ierścieniem  otoczył 
" 7 wy so^°ści domów począł się nachylać

f i A ^ c h  gratów...
*tfai J*°bnym pociągiem wysłano ze Lwowa 

nHU'0wd- w Mikołajowie, więc o cztery 
);'aum Stryja, widziano z tego pociągu pło- 
(,y ’ a od ostatniej przed S try jem  stacji Wo-

10 by*° od dymu wysiedzieć w

n  ' c lPJ óez ulicy, prowadzącej do nowego dwór- 
k0s M i  1,iicy p tUiskiej z tak zwaną Olszynką 

wojskowemi, spaliło się praw ie całe
k N im ,-  Oło a z f t ś e in c n t  r m m .W  c o  n a s ł .w atu 'aUj ]> . sześciuset domów stało się pastwą 

Ule PocbJ°iięły domy sądu, starostwa, 
e S t0We.i * gm 'Uej, więzienie i inne  u- 

i\ ^tkiB MUdynki m ag is tra t  z kasa miejska,
A w  le S7.k n il„ ......................................... ..........

ePi“ ni«|łZri
'(if) zb enie nad presbyterjum, pochodzące

jdagie] lońskicli czasów. W  zgliszczach 
S h N i i U n , ?  P°'viato wej spaliła się podobno 

Porii a> która m iała  runąć przez prze- 
?ó|f. a ; lr,. °?ę  na dół i wyratować jej nie było

gieńaf t t !  ' ‘ "  ‘  "
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szka5 dokonywał dzieła zniszczenia,

K  zawierać w sobie 26.000 zł. Wo-
thl.bik r 0Zs,zerzył się z tak  szaloną szybko-

sKzkoly ludowe i gimnazjum, wielką 
1̂ s.zło jgbrow ar Hervyego, gdzie spaliło się 

llpj. * pf2 -000 korey jęczmienia, bank dla h a n -  
, e.rnysłu, dalej stary dworzec, lejarnię 

h u  iŁd-
Cą |  a sobie wyobrazić jakiego sprzymie- I 

^ol. W a af . r ° z hukany żywioł w wichrze, skoro | 
Hti0‘ diięjjj J1 ometra od m iasta  spłonęła budka 

"tiyo tl7 strzauskiej zapaliwszy się od iskier 
^  ^  j.^iatrem,

wieżą spalił się p r a w i^ d o  
ski„ .^pienie główne runęło, utrzymało się
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cy opuścili ręce. uznając się zupełnie

nezbronnymi wobec n ieubłaganych żyw io łów ... 
W  rynku uratowano tylko aptekę, pana Ohalba- 
zanyego, trzv sklepy inne, oraz kasęsądu  powiato­
wego —  wszystko to przy nadzwyczajnych wy­
siłkach straży ochotniczych lwowskiej i droho- 
byckiej. Pierwszą dowodził p. Majewski, drugą 
p. Westfalewicz. "Potrzeba dodać, że Stryj nie 
m iał ani jednego  pompiera, —  dwie połamane 
s tare sikawki były nie do użycia, równie juk 
inne przybory ratunkowre. Załoga wojskowa w sile 
jednego  bataljonu piechoty pilnowała swoich 
koszar. O organizacji jakiegokolwiek gatunku 
mowy być nie mogło. Jedni byli zupełnie zła­
mani, drudzy uciekali z życiom; chłopstwo z o- 
kolic przypatrywało się obojętnie władaniu pło­
mieni, a gdzie mogio piło i brało, co się dało.

Nieprawdziwą je s t  pogłoska, która wczoraj 
obiegała we Lwowie, że sio więźniowie w sądzie 
powiatowym i aresztach miejskich spalić m ie l i ; 
owszem wypuszczono ich zaraz i wypuszczeni 
zawodowi złodzieje rzucili się nie do ratowania, 
ale do korzystania z tej nieszczęsnej przypadko­
wej kramoły. Więc zabierali co wpadło im po 
drodze w rękę —  wszak ulice były zasypane 
wyrzucanymi z domów ruchomościami, towarami 
itd. Co się z tych kup nie spaliło, to rozchwy- 
tano i n a o d w ró t , czego nie zabrano, to się 
spaliło.

P rzybywszy ze Lwowa o wpół do ósmej 
wieczorem —  już na dworc-u weszliśmy jak  do 
przedsionka dantejskiego piekła. — Laseiate  ogni 
speranza! —  można było zawołaó z zgrozą. T u ­
taj wszystko było zawalone rzeczami naniesione- 
mi z pożogi. Rozpaczliwe jęki pogorzelców, płacz 
kobiet i dzieci, krzyki, złorzeczenia —  widok 
okropny. P lac dokoła dworca zalegały tłumy lu­
dzi, którzy już w mieście nie mieli nic do rato­
wania... Rynek w tej chwili przedstawiał jedno 
morze p łom ien i;  ponad ni m wysoko w górę 
s trzelały  ogniste słupy z miejskiego składu d rze­
wa opałowego: kilkaset stosów płonęło równo­
cześnie. Z zapadnięciem zmroku w idoki przybrały 
jeszcze więcej dzikiei i ponurej zgrozy. —  Ulice 
były wypu mnę, puste, inne stały w płomieniach 
i tu nikogo nic było —  wszystko co żyło, ucie­
kło. W rynku również pusto. Tu sklepy korzen­
ne najbogatszych kupców, Lechickiego. Nussen- 
blatta, K osterk iew ieza , S ingera  wypalone do 
szczętu ; g łówna trafika paliła się właśmo wr chwili 
w najlepsze, gdyśmy tutaj przybyli. Tutaj chłop­
stwo s tarało  się wydobyć z płomieni paki tyto­
niu, które lozchwytywano w lot. Przy szynko- 
wniach widzieliśmy sceny żywo przypominające 
opisy kramoły kijowskiej. W ódkę beczkami w y­
rzucano, włóczęgi zapijali się i toczyli bójki z ży- 
dostwem, które broniło beczek. -  Koło kościoła 
farnego znaleziono zwęglonego trupa  kobiety, o 
której opowiadano nam, że była sparaliżowaną i 
spaliła się w domu, aż później przypomniano 
sobie o niej, ale wydobyto już  tylko zwęglone 
szczątki Mówiono, że tu i owdzie miano jeszcze 
widzieć spalonych ludzi. Bezwatpienia wypadki 
podobne są możliwe —  w każdym jednak razie 
cyfra ofiar w życiu ludzkiem będzie bardzo nie­
znaczna, —  W powszechnym chaosie nie można 
się było niczego wywiedzieć. Ale co można było 
widzieć, to, że wicie ludzi było zrozpaczonych 
do najwyższego stopnia i niemal gotowych do 
rzucenia się w płomienie. —  Nad ranem  po­
żoga zaczęła upadać — wiatr sfolgował nieco.

Wschodzące słońce ja sn e ,  pogodne, opro­
mieniło łagodnym blaskiem dzieło zniszezenia 
ubiegłej nocy: całe śródmieście i ulice Szewska, 
W yższa Cerkiewna, Szkolna, Sobieskiego, Ko­
ściuszki, Wałowa, Gołuchowskiego, Podzamcze, 
Zbożowa, Bednarska , Blacharska, Kazimierza, 
spalone do szczętu, oraz prawie cała ulica P ań ­
ska i część Kolejowej.

Ludność zaległa dworzec kolejowy, łany  
nad rzeka, targowii-ę otoczoną zgliszczami i pola 
ćwiczeń koło „O lszyny11, wszędzie z uratowane- 
mi resztkam i ruchomości i pościelą porozkładali

Wschód słońca g. 4 in. 5 9 -7 Długość du. g. 13 ni. 5 9 ’5 
Zachód „ g. 6 m. 59*2 jPrzybyło „ 3 '6 minuty
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się pogorzelcy tworząc improwizowane obozo­
wiska. Wszystko to było okropnie głodne, N i­
gdzie nie było można dostać kawałka chleba. 
Dopiero o dziesiątej zrana przywieziono pierwsze 
t ransporty  chleba i mięsa z Doliny, ze Lwowa, 
z Przemyśla, Sambora, Bolechowa i D roho­
bycza.

Rozdawano je  między pogorzelców bezpła­
tnie. Obcy chcący się posilić płacili po guldenie 
za bochenek. Później zarekwirowano wozy z wsi 
okolicznych i wiele bardzo rodzin pojechało na  
wieś szukać dachu. W iele też wyjechało ze S try ­
ja  koleją; przed starostwem rozdawano wolne 
karty  jazdy dla pogorzelców, którzy chcieli wy­
jechać. W szystkie wychodzące ze S try ja  pociągi 
w niedzielę były przepełnione uciekającymi.

W ydział krajowy zaasygnował wczoraj 1000 
złr. dla pogorzelców : kasa oszczędności 500 złr. 
namiestnictwo 500 złr. Cesarz zaasygnował na  
przedstawienie telegraficzne pana N amiestnika
5.000 złr., z któreini to datkami pojechał dziś 
rano p. Nam iestnik do Stryja.

We Lwowie zawiązują się komitety dla ra ­
towania  pogorzelców od nędzy. Wieczornym po­
ciągiem wczorajszym przyjechało do Lwowa kil­
kaset nieszczęśliwych, głównie kobiet i dzieci.

Piękny czyn uczniów g im nazjalnych s try j-  
skich należy zanotować. Kiedy poczęło się palić 
gim nazjum , uczniowie zbiegli się, wynieśli żonę 
. yrektora, p. Misińskiego, złożoną ciężką choro­
bą, z łóżkiem, na rękach i środkiem płonących 
ulic przenieśli w bezpieczne miejsce.

S trażacy ochotnicy wysłani w sobotę po po­
łudniu  do Stryja, wrócili wczoraj, a na ich 
miejsce podążył świeży oddział z 26 strażaków.

Rozmiary klęski nie dadzą się i dziś je sz ­
cze określi '1. Krociowe majątki kupców., nie licząc 
prywatnych, poszły z dymem. S tra ty  te odczuje 
także stolica i nasze kupiectwo, które w Stryju 
miało rozległe stosunki.

0 wychowaniu w Internatach.
Zdaliśmy swojego czasu sprawozdanie z re ­

lacji, jaką  złoZył x. Kalinka ze s tanu  In te rna tu  
0 0 .  Zmartwychwstańców. Relacja ta wyszła te­
raz z druku, razem z mowami J E .  arcybiskupa 
Morawskiego i x. Kalinki. W  mowach tych do- 
tan ię ta  j e s t  sprawa wychowania naszej młodzieży 
w sposób bardzo poważny. A ponieważ ze 
wszystkich spraw stojących na porządku dzien­
nym, ta  je s t  niezaprzeczenie najważniejszą, prze­
to pozwolimy sobie spore ustępy z jedne j  i 
z drugipj mowy zacytować, aby nasi czytelnicy 
wiedzieli, jak  dwaj tak poważni kapłani zapa­
tru ją  się na tę kwestję. Cytuj imy naprzód ustęp 
z mowy x. Kalinki.

„W ciągu dyskusji tegorocznej nad sub­
wencją naszą  w Sejmie, dał się słyszeć głos, że 
wychowanie nasze je s t  pieszczące, że dogadza­
jąc  naszym uczniom i obmyślając wszystkie ich 
potrzeby, odbieramy im tę twardość i ten  hart,  
w które młodzież ruska zawczasu uzbroić się 
powinna na dalsze, wcale niełatwe losy swego 
życia. Z tych słów wnosićby można, ż« byłoby 
najlepiej, gdyby młodzież ruska żadnej nad sobą 
nie miała opieki, żadnej mianowicie nie dozna­
wała życzliwości ; aby w tych w a ru n k a c h , 
w które je s t  rzucona, szła naprzód sama, prze­
bojem, jakby z zaoiśniętemi pięściami. Ile jej 
padnie wśród drogi, to mniejsza, byleby ci, co 
przetrwają, zahartowali się do walki ! Że tego 
rodzaju poglądom kierunek naszego In te rna tu  
musi być wprost przeciwny i antypatyczny, to 
rzecz j a s n a ;  ale też mniemamy, że dość takie 
zdania raz posłyszeć, aby się utrwalić w p rze­
konaniu o potrzebie i konieczności nie jednego  
ale więcej takich jak  nasz domów wychowaw- 
czyi h. Wszak można przypuścić, że dzisiejszą 
wojnę dynamitową, o której zewsząd słyszymy, 
a która nigdzie jeszcze ostatniego słowa nie 
wyrzekła, prowadzą ludzie nie bez wykszta łceni^ .
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naukowego, ale z pewnością nie wychowani 
w „pieszczących" a zwłaszcza zakonnych In te r ­
natach. —  Pr/.eczjtaliśmy uważnie tę mowę po­
sła ruskiego, ale żadnego więcej zarzutu prze­
ciw sobie nie znaleźliśmy. Sąć tam wprawdzie 
dawne zaczepki, że In te rn a t  polonizuje swych 
uczniów, powtórzone i tym razem dla zwyczaju, 
ale czy z dobrą wiarą!... Za to, skąd inąd, 
mianowicie z prowincji., dochodziły nas zarzuty, 
że 300 złr. rocznie na jednego ucznia, to za 
wiele, że możnaby go taniej wychować. Nie 
p rzeczym y; wszystko tu  zależy od celu i zało­
żenia, które się przyjmuje. Nam się zdaje, że 
dobre wychowanie nie idzie zazwyczaj w parze 
z dziurawemi butami i ze świecącemi w surdu­
cie łokciami ; że przy największej roztropności 
w wydatkach, nie dobrze je s t  tak bardzo dusić 
każdy grosz, aby młody mógł mniemać, że nic 
nad to nie ma ważniejszego, i że prócz pienię­
dzy nic oszczędzać nie po trzeba; a dodajmy, iż 
ze wszystkich oszczędności najgorsza je s t  ta, 
k tóra  musi uszczuplać pożywienie i to w wieku, 
w którym organizm człowieczy najbardziej się 
rozwija. Lecz dajmy pokój argumentom, które 
n ie  trafia do każdego, a stawmy przed oczy 
żywy obrazek, wzięty z natury, jak  się to 
w kraju naszym młodzież wychowuje za „tanie 
p ieniądze" i „bez pieszczącego In te rn a tu ."  Ma­
my tu na myśli i polską i ruską młodzież za­
równo.

Ojciec niższego stanu, lub tylko mniej za­
możny, przywożąc syna swego do Lwowa, jeżeli 
nie może go wcisnąć do jakiegoś zakładu za 
darm o lub na pół darmo, umieszcza go u go­
spodyni, która chłopców przyjmuje „na stancją," 
albo u stróża, woźnego, rzemieślnika, gdzie bądź 
—  byle. za najmniejsze pieniądze. Jak ą  tam syn 
jego  znajdzie opiekę, pod czyim zostanie dozo­
rem, o to on nie pyta, dość by się uczył 
a z głodu nie umarł. Gospodyni ma zwykle j e ­
den pokój wolny i w nim tłoczy łóżek ile może, 
przybije do ściany parę półek, we środku posta­
wi stół, bodaj czy kiedy umyty, a kolo niego 
stofkow nie zawsze tyle, ile ma lokatorów’ ; na 
stole lampę, która świeci tylko do oznaczom-j 
godziny. Bazem z kwaterą  daje wikt, który się 
składu z kartofli, kaszy i clileba (mięso, chyba 
we święto) i za takie utrzymanie pobiera 12 do 
15 złr. miesięcznie. Chłopiec nie dozna u niej 
ściśle mówiąc głodu, chyba, że się spóźni na 
jedzenie, ale za to ile nieczystości, ile zaduchu ! 
Pościel, która do niego już  należy, b rudna, ni­
gdy porządnie niezasłana, robi wrażenie barłogu.
0  bieliznę lepiej nie pytać, tem się gospodyni 
n ie  zajmuje ; dość, jeśli grzbiet pokryty i jeśli 
palców z buta nie widać. W  brudzie i niepo­
rządku żyje on rok cały i tak doń nawyknie, że 
go to nie razi i później, gdy wryrośnie, gdy zo­
stanie księdzem ; nie razi nawet w domu Bożym, 
naw et na ołtarzu. Nie przyjdzie mu na myśl, 
żeby to mogło i powinno być lepiej, bo nikt go 
nie upomuiał. n ik t nie da ł  przykładu. A bodajby 
się na tern skończyło; gorzej, że z takiej kwa­
tery  wyjdzie ze zdrowiem podciętem, że spiąć 
przy ścianie, po której wilgoć płynie s trum ie­
niem, nabawi się perjodycznjch  bólów głowy, i 
że w dziesiątym lub dwunastym  roku życia, b ę ­
dzie już do kości zreumatyzmowanym. Możemy 
to śmiało mówić, bo się z tern nierzadko u kan­
dydatów do naszego Zakładu spotykamy. Lecz 
gorzej ,eszeze, że w takiej kwaterze, razem 
z brudem i niezdrowiem dla ciała i brud mo­
ra lny  spływa do duszy codziennie.

Nie myślimy bynajmniej przeceniać m oral­
ności wiejskiej lub mnłych m ias teczek ; wiemy, 
że cna  n iev , 'nna chyba w s ie lankach ;  ale j e ­
dnak młody chłopczyna, który do wielkiego 
m iasta  świeżo przybywa, przynosi z sobą jakąś 
wiarę, jakieś uszanowanie dla rzeczy Bożych, 
rano wieczór odmawia pacierz. N a  kwaterze, 
gdzie go ojciec postawił, spotyka się ze starszy­
mi, którzy go prędko tych przesądów oduczą. 
Trurinoć od malca żądać bohaters tw a ; więc 
przestaje się modlić, bo z niego koledzy się 
śm ii ją .  Ich rozmowy gorszą go i wstydzą z po­
czątku, lecz i do nich pizywyka i w końcu 
znajdzie w nich upodobanie. Ńie ma nikogo, 
coby to spostrzegł od razu, zawczasu upomniał, 
w potrzebie u k a r a ł : chodzi do szkoły uczyć się 
łaciny i greki ale w domu jec t szkoła wzaje­
mnego psucia, od której nikt go nie strzeże. 
Ileż to brzydkich nałogów albo i chorób n ab y ­
wa się w takiem otoczeniu, które nieraz ciążą 
przez resztę życia! Po innych stancjach, np. u 
stróża albo rzemieślnika, chłopczyna niemniej 
sobie samemu je s t  zostawiony.

Prawda, że kiedy tam pija wódkę, to i 
„pana  s tudenta" potraktują, ale zresztą nie oglą­
dają się ołin wcale. Czego on tam nie słyszy, 
jak ie  k lątwy i o rdynarne  przezwiska, jakie  żarty
1 opowiadania, jak  grubijańskiego obejścia nic 
dostrzega albo i sam nie doznaje! A jakie tam 
książki między mmi kursu ją !  Człowiek starszy 
nie czytałby ich bez wstydu. — Czy mam wcho­
dzić w dalsze szczegóły studenckiego na stancji

pożycia? Obraz to zbyt w strę tny  i bolesny; zre­
sztą domyśleć się go łatwo. W owych łatach 
wiośnianyeh, kiedy dusza żądna wrażeń, chciwie 
je od swego otoczenia przyjmuje, kiedy na jła ­
twiej zasiać w sercu szlachetne pragnienia, nadać 
woli zacny i podnioślejszy kierunek, —  w owej 
to porze rzuca się biedne dziecko, samotnie, 
wśród kolegów już  zepsutych albo wśród ludzi 
grubych, prostackich którzy nawet pojęcia nie 
mają, jakiem są dla niego zgorszeniem. I  w ta ­
kich to domach wychowują się przyszli nauczy­
ciele, urzędnicy, księża! Dla tych, którym „pie­
szczące In te rna ty"  są tak bardzo w strętne tego 
rodzaju stancje i kwatery powinny być ideałem 
wychowawczym!...

Nie mówię ja, żeby wszędzie było tak źle, 
jak dopiero opowiedziałem, ale nikt nie zaprze­
czy, że to złe nie je s t  u nas wyjątkiem. Bzekł 
jeden uczeń do swego kolegi: „Daj mi kilka
myr.li na  tem at:  „zły przykład tworzy złe oby­
czaje. „Masz je  gotowe, odparł kolega, opisz 
h is torją . ucznia gimnazjalnego na s tam ji '1. — 
Inny  powiedział nam : „Bok tylko .jeden przepę­
dziłem na stancji, nie mając nad sobą nikogo 
ze starszych, u gospodyni, która ani złą ani 
dobrą nie b y ła ;  — ot, zwyczajna prosta kobieta, 
która pilnuje, jak  się ze studentów wyżywić 1 
Tego roku nie zapomnę nigdy! On mi zostawił 
w duszy ranę głęboką, która długo jeszcze od­
zywać się będzie". W  wielkich miastach Stanów 
Zjednoczonych chodzą, jak  wiadomo, pociągi ko­
lei żelaznej po najludniejszych ulicach, gdzie 
ruch bywa nieustanny. Patrząc  na to, rzekł cu­
dzoziemiec p rzejezdny: „Anioł Stróż musi w tem 
mieście mieć wiele do roboty, aby tutejsze dzie­
ci chronić od pewnej zguby". Anioł Ścróż nie­
mniej beiw ątp ien ia  ma do roboty w naszych 
kwaterach studenckich, lecz czy wiele tych bie­
dnych istot ochroni?... A jeśli, pomimo tylu 
wpływów gorszących i pokus niebezpiecznych, 
nie wszystko się psuje i pewna liczba młodzieży 
wychoJzi z tej próby mniej więcej obronną  ręką, 
przypisać to potrzeba, po łasce Bożej, poczciwej 
naturze młodzieży polskiej i. ruskiej, w której 
wiara bardzo rzadko gaśnie do szczętu i od czasu 
do czasu budzi uśpione sumienie.

Powiedzą m i : „przecież szkoły i gimnazja 
muszą oddziaływać ze swej strony i na złe przy­
nosić lekarstwo!" Szkoła formuje głowy, rozwija 
i bogaci umysł, ale charak ter, zasady, uczucia 
i obyczaje młodzieńca, te już należą do przy­
kładu ludzi, którzy -.mu zastępują ojca, matkę, 
rodzinę. Ich  wpływ je s t  stanowczy, wobec niego 
szkoła je s t  najczęściej bezsilną. N ikt więcej od 
szkolnych profesorów nie cierpi na złem wycho­
waniu uczniów. Ich  niesforność, gburowatośe i 
zdziczenie moralne, które z sobą do gimnazjów 
przynoszą, jak  im samym czynią postęp w n a ­
ukach prawie niepodobnym, tak profesorom cięż­
ką stawiają przeszkodę, u trudnia ją  wykład, rozry­
wają uwagę, najcierpliwszego mogą przywieść 
do niecierpliwości. Ileż to protokołów z przeró­
żnych sprawek, niezawsze dziecinnych, które 
profesorom zabierają czas, a w uczniach w yra­
biają takie pojęcie i taką praktykę koleżeństwa, 
że przy nich sumienie młodego może stać się 
bardzo e las tycznem ! E x  ubnndantia cordis os 
loąuhur , z obfitości serca mówią u s ta ;  więc i to 
się wydarza, że w wypraeowaniach swoich ucz­
niów profesor spotyka niekiedy takie ustępy, 
które same przez się zasługiwałyby na świade­
ctwo „złych obyczajów".

Czyż nie ma sposobu, by zapobiedz zara­
zie, k tóra  w złych kwaterach się gnieździ, a 
w szkołach się udziela? Za dawnych czasów 
Ezpltej, w każdem mieście wojewódzkiem, były 
wyznaczone obok gimnazjum, domy prywatne, 
w których jedynie  wolno było uczniom lokować 
s ię ;  kto gdzieindziej zamieszkał, wyjąwszy na j­
bliższych krewniaków, nie był przyjęty do szkoły. 
Gospodarz który dopuścił większego zgorszenia 
wśród swoich stołowników, tracił prawo lokacji. 
W  każdym z takich domów mieszkał korrepety- 
tor, czyli ,uk wówczas zwano „pan dyrektor", 
albo przynajmniej kilka razy na dzień dochodził 
i lekcje z uczniami przerabiał. Nadto, ustawa 
Komisji edukacyjnej pow iada: „Prefekt szkoły
(który był pomocnikiem i zastępcą rektora) po­
winien często nawiedzać mieszkania uczniów, 
dozierająo pilności dyrektorów, ochedostwa w do­
mu. odbierając młodzieży książki gorszące, a 
dając użyteczne i budujące. Dyrektorowie dono­
sić mu mają  n a tychm ias t ,  gdy który uczeń 
w chorobę popadnie; zaczem prefekt go odwie­
dzi i obmyśli środki wyzdrowienia. W  dawaniu 
uczniom dyrektorów uważać ma szczególniej na 
ich pilność i dobre obyczaje, i co miesiąc od­
bierać od nich raport o uczniach"*). Przepisy 
rozumne i ojcowską nacechowane troskliwością - 
czy i w jaki sposób dałyby się dzisiaj zastoso-

*) „Ustawy Komisji edukacji narodowej dla stanu
akademickiego i na szkoły w krajach Ezpltej przepi­
sane". Warszawa 1784. Eozdz. XIII, „o prefekcie 
szkół."
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korespondencje.
W ied eń  17 kwietnia.

( X )  — Ogólne położenie).
^ o3e i z K o ł f i  p o l s k i e g o  wy- 

8wn '.e' ze Koło faktem głosowania sta- 
c?V^Ptp6t.t °Je w sprawie pospolitego ruszenia  
S ^ t °  Jeżeli taki fakt m ia ł w ystar­

aj chyba Izbie tylko po prostu o-

świadczyć, że będzie Koło głosowmć za ,  bez 
motywowania, albo nawet wdało nie oświadczać 
nic, tylko głosować. Jeżeli jednak  mieli człon­
kowie Koła, czy to w imieniu Koła. ćży tylko 
jako członkowie komisji zabierać głos i moty­
wować, to nie można powiedzieć, żeby się to 
było stało w sposób wystarczający, w sposób 
dostrojony do ważności sprawy i do sytuacji. 
Należy wszelako uprzedzić , że organ główny 
opozycji N . F r . Presse  z umysłu obciął i sko- 
szlawił przemówienie p. Kluckiego. Mianowicie 
zaś wypuścił zupełnie ustęp najważniejszy, dla 
czego Polacy za interesami i w obronie państw a 
zawsze występują. N . F r. Presse  uczyniła to 
z umysłu, gdyż' systematycznie podjudza pod 
h as łem : „Pońm gegen Ocsierreich*. L tego zaś 
potępienia głównego organu lewicy można wno­
sić —  (naw et z daleka; naw et nie mając bez­
pośredniego czucia z położeniem) —  jakieby to 
było miało w Izbie, w państwie i na dworze, 
a bodaj i w Europie znaczenie, gdyby byli Po­
lacy z naciskiem i wymową i z wszeehstronnem 
motywowaniem wystąpili w obronie całości 
państwa, podnosząc wartość moralną i materjal- 
ną, a historycznie udowodnioną swojej lojalności 
i rycerskości...

Lewdca przy tej sprawie rozbiła ślę zupeł­
nie, okazał się rozstrój całej partji. część głoso­
wała za, część przeciw, część absentowała się.—  
„Czy ten rozstrój w tak ważnej politycznej sp ra ­
wie pociągnie za sobą jakie następstwa — pisze 
Presse  — pod względem siły i organizacji p a r ­
tii, nie można dziś, gdy posłowie na ferje się 
rozjeżdżają, przewidzieć.“ N  F r . Presse  stw ier­
dza z ubolewaniem : „Wyznajemy ze smutkiem,
że jes t  to zły symptom dla stanu, wjakira  zn a j­
duje się obecnie organizacja lewicy, symptom 
tem gorszy, że nawet przywódzcy klubu austro- 
niemieckiego nie byli zgodni i częścią za, czę­
ścią przeciw  głosowali." Przynajm niej tyle szczę­
ścia, że jeżeli Koło polskie należycie sytuacji 
dla przyszłości nie wyzyskało, to lewica poprostu 
się skompromitowała.

Na zapisanie zasługuje pewna uwaga N . F r. 
P resse:  „Nagłość, z jak ą  rząd popierał ustawę o 
pospolitem ruszeniu —  pisze ona —  każe n ie ­
stety kiełkować obawie, że ma on powody, mimo 
związku trzech cesarzów, nie uważać pokoju j a ­
ko nazbyt długo zabezpieczonego, że przeto dla 
tego rząd parł z tal >m naciskiem na uzupełnie­
nie systemu obronv, aż do ostatnich źródeł pań ­
stwowej potęgi. Niechajże przynajmniej nie bę­
dzie spelowanem do tej ultim a  ratio regum  bez 
ostatecznej konieczności."

Isto tn ie  położenie ogólne mimo rzekomego 
poddania się ks. A leksandra  nie jes t  wolne od 
obaw. W szyscy wiedzą, że. stworzono prowi- 
zorjum ty lko , a o ile ono pędzie się konsolido­
wać i rozwijać w duchu dotychczasowym tj. nie 
rosyjskim, o tyle też wzmagać się będą półurzę- 
dowe agitacje rosyjskie, aż urzędowe dojrzeją. 
Grecka też choroba zaczyna przechodzić w sta- 
djum trudne, chroniczne. Ostrożny F rcm denblatt

podnosi jeden szczeg ó ł : „Książę bułgarski zwo­
ła ł  już jedyne, wspólne zgromadzenie narodowe 
dla obu prowincyj, co -Stoi w s p r z e c z n o ś c i  
ze systemem dualistycznym przez mocarstwa 
u s ta n o .\ionym. Z whdu stron (!) podniesiono 
mnhmianie, że skoro raz nowy statu t organiczny 
będzie-gotowy, nastąpi z a s t o s o w a n i e  s i 'ę  
d o t e g o f a k t u  d o k o n a n e g o .  Być może? 
że Bułgarzy nie odstąpią już od tego fa it  accom- 
p ii. W  każdym razie  leży w tem niebezpieczeń­
stwo, że książę bu1’garski w tym punkcie t a k  
m a ł o  s i ę  o b l i c z a  z ż y c z e n i a m i  E u ­
r o p y /  Jest. to zabawne ale groźno —  nazajutrz 
po konferencji europejskiej.
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Szanowna Redakcjo.
Gzekałem, aż się wybory odbędą —  b o n ie  

o wybory mi idzie, ale o koresp. z Krakowa z po­
wodu w'v‘borów w Przeglądzie umieszczoną. Nie 
byłem i ja  za wyborem dr. W arszauera  i nie 
przeczę, że kandydatu ra  ta była niezręcznie po­
pieraną. Jednakże to nie może być powodem, 
żeby dr. Warszauera odsądzać od dobrego oby­
watelskiego imienia. Dr. W arszauer nie je s t  
wcale szablonowym libera łem ; je s t  on dobrym 
Polakiem i światłym obywatelem, które od wielu 
lat miastu i krajowi się wysługuje. Nie może to 
ulegać wątpliwości, że gdyby dr. W arszauer  
z innego miejsca kandydował, to każdyby go 
chętnie popierał i b y łb j t  z wyboru zadowolnio- 
uym. Więc niechajże gorączka wyborcza nie wy­
radza się w niesprawiedliwość. Piszę tych kilka 
słów w obronie prawuly, Suum  cuique, gdyż pe- 
w iy jestem , że Szanowna Redakcja P rzeg lądu  
przyzna mi rację i zawierzy takiemu co zna sto­
sunki i ludzi. Z prawdziwein poważaniem wasz 
szczery przyjaciel i sługa

D.

K R O N I K A .
Dar. Najjaśniejszy Pan udzielił z prywatnej 

swej szkatuły gminie Huiszowiee, w powiecie ja ­
worowskim, na restaurację szkoły, zapomo/' w kwo­
cie 50 zł.

M ia n o w a n ia .  Krajowa Dyrekcja Skarbu 
zamianowała w etacie Zarządów salinarnych gali­
cyjskich asystenta salinarnego Aleksandra Mullera, 
zawiadowcą materjałów w Bochni, zaś praktykanta 
górniczego Edwarda Windakiewicza asystentom sa­
linarnym w Wieliczce.

Z U n iw ersytetu . P Wiktor Naiter, rodcii 
z Krakowa, otrzymał na jagiellońskim Uniwersytecie 
stopień Dra wszech nauk lekarskich

Olga z C zerw ińskich Ł aznióska, obywa­
telka z Podola rosyjskiego, od lat kilku zamieszkała 
w Krakowie, zmarła w Piątek po czterodn.owej 
chorobie na zapalenie yłue. Zgon ten dotyka bole­
śnie wiele domów wołyńskich i podolskich, osia­
dłych w Krakowie, a jest ciężkim ciosem dla naj 
bliższych, zwłaszcza, że córka zmarłej hr Rnssa-
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rycy n°wy, którego Egipcjanie do lamp

podać laskę zakrzywioną, oznakę jego godności, 
gdy wszedł jeden z kapłanów7 i pisarza Pentaura 
zameldował.

Ameni skinął i ten sam młody duchowny, 
z którym Królewna B en t-A nat  u bramy świątyni 
rozmawiała, wszedł do pokoju.

Pentaui pokięknąwszy ucałował rękę p ra ła ­
ta, który pobłogosławił go i dźwięcznym głosem, 
a tak wystylizowanymi słowy, jak  gdyby z książki 
czytał, rzekł:

—  W stań, mój synu. Twoje przyjście oszczędzi 
mi chodzenia o tak późnej godzinie, jeżeli mi 
możesz powiedzieć co to tak zaniepokoiło uczniów 
w naszej świątyni. Mów!

—  Nie zaszło nic ważnego, ojcze święty— od­
rzekł Peritaur — i nie byłbym cię naw et nacho­
dził, gdyby nie to, że między' naszemi uczniami 
wszczął się hałas bez przyczyny i że królewna 
B cn t-A na t  we własnej osobie przybyła, prosząc 
nas o lekarza. Niezwykła godzina i orszak, z któ­
rym przybyła...

—  Czy córka faraona za c h o ro w a ła? —n a p y t a ł  
prałat.

—  Nie, mój ojcze. Zdrowra je s t  aż do zbytku, 
gdyż chcąc spróbować szybkości swoich rumaków, 
przejechała  córkę paraschity  Pinema i idąc za 
popędem s / lache tneeo  serca, sama odniosła ska­
leczone dziewczę do domu.

— Weszła do chaty nieczystego?
—  Vt yrzekłeś.
—  A teraz prosi, żebyśmy ją  oczyścili ?
— Sądd łem , że mogę ją  od tego uwolnić, oj­

cze, gdyż najczystsza miłość bliźniego popchnęła 
ją  do czynu, który wprawdzie sprzeciwia się oby­
czajom, ale...

—  Ale? —  zapytał prałat poważnym głosem i 
oczy jego, które dotąd były spuszczone, zaczęły 
sic podnosić.

— Ale —  kończył młody kapłan spuszczając 
wzrok — ale nie jest przecież występkiem. Gdy

Ra w złotej łodzi niebo objeżdża, światło jego nie 
oświeca wcześniej i jaśn ie j  pałacu faraona, ani­
żeli chaty wyklętego, a miałożby słabe ludzkie 
serce światło swoje promienne, łaskę, odwracać 
od b ednego dla tego, że biedny ?

—  Słyszę mówiącego P en tau ra  poetę — rzekł 
p ra ła t  — a nie- kapłana, który dostąpił tej łaski, 
że wr najwyższe sfery wiedzy wprowadzony zo­
s ta ł  i którego ja  nazywam moim bratem i sobie 
równym. Nie posiadam nicwięcej od ciebie, mło­
dzieńcze, oprócz błahych wiadomości, które prze­
szłość zdobyła zar mmi o dla ciebie, jak  dla mnie, 
oprócz pewnych wskazówek i doświadczeń, które 
ni,e nowego światu nie przynoszą, ale uczą, jak  
stare  rzeczy przy życiu i działalności utrzymać. 
To coś ty przed kilkoma tygodniami ślubował, ja 
przód wielu laty zaprzysiągłem w obliczu N aj­
wyższego : strzej].z wiedzy, jako wyłącznej wła­
sności poświęconych. —  Ona bowiem równa się 
ogniowi, który należycie przygotowanym do szla­
chetnych celów służy, ale w rękach dz iecka— a 
lud, gmin, nigdy dojrzeć nie może —  stałby się 
niszczącym pożarem, pożarłby i zniweczył wszy­
stko co przeszłość zbudowmła i przyozdobiła. — 
A jakże my możemy pozostać v iedzącemi i wie­
dzę nasze pod opieką i w ciszy naszej świątyni 
wzbogacać i rozwijać, bez .s/kody słabych, a na­
wet ku ich pożytkowi? T y w iesz 'o  tem i według 
tej świadomości działać przysiągłeś. Utrzymywać 
masy w wierzę w prawa ojców je s t  twoim i ka­
żdego kap łana  obowiązkiem.

Czasy zmieniły się, mój synu. Za s tarych 
królów ogień, o którym do ciebie, do poety, obra­
zowo mówiłem, otoczony był miedzianemi m ora­
mi, około których tłum bezmyślnie przechodził 
Dziś widzę szpary w starych zaporach, w7zrok 
mepośwóęconych zaostrzył się, a jeden  opowiada 
drugiemu, co mu się zdaje że ujrzał, choć olśnio­
ny, na wskroś owych szpar rozżarzonych.

W  głosie mówiącego czuć było pewne wzru-



nowska jeszcze nie podźwignęła się z cigżkiej cho­
roby i nie wie o stracie matki,  która padła ofiarą 
troski i s tarań  około ł( ża córki.

Ju bileu sz p. Oktawa P ietru sk iego . Wczo­
raj o godzinie 12tej w południe, w wielkiej sali 
recepcyjnej W ydziału krajowego, zebrało się zgro 
madzenie deputacyj z przeróżnych władz i mstytu- 
cyj, w celu złożenia hcłdu i życzeń panu Oktawow* 
z Siemuszowy Pietruskiemu, obchodzącemu 25-letni 
jubileusz pracy swej niezmordowanej na stanowisku 
członka, a od długiego czasu zastępcy Marszalka 
W ydzia łu  krajowego. W sali był portret dostojnego 
męża, świeżo wykonany przez malarza p. H arasy ­
mowicza; cała sala była pięknie przystrojona 
kwiatami.

Kiedy jubilat wszedł w otoczeniu kolegów 
członków Wydziału krajowego, rozpoczęły się prze­
mówienia delegatów deputacyj. —  Najprzód powitali 
jub ila ta  członkowie kapituły ormiańskiej, ks. kanonik 
Aksentowicz i Szymonowicz, następnie prezydent 
m iasta  Lwowa p. Dąbrowski, na czele deputacji 
Rady miejskiej i zakomunikował ucB ra lę  Rady, na­
dającą jubilatowi honorowe obywatelstwo stolicy 
kraju. O godzinie lszej z południa, złożyli jub i la ­
towi hołd urzędnicy W ydziału krajowego, w lieznem 
gremium ; imieniem ich przemawiał p. radzoa Józef 
Michalczewski. Ju b i l a t  odpowiedział wyrazami uzna­
n ia dla gorliwej pracy swoich podwładnych. Nastę­
pnie przemawiał delegat stypendystów szkół g im na­
zjalnych i realnych, albowiem jubilat od początku 
by ł specjalnym referentem w dziale rozdawnictwa 
stypendjów; później mówili delegaci młodzieży aka­
demickiej, urzędników Banku krajowego, dyrekcji 
szpitala powszechnego. W  imieniu miasta Kołomyi 
p. wieeburmistrz Rasch, złożył jubilatowi dyplom 
honorowego obywatelstwa tego miasta. Osobno skła 
dali jubilatowi życzenia: p. Namiestnik, br. Sebenk, 
br. Jorkasch-Kocb, p. Loebl, p. Edw ard  Podlewski, 
naczelnicy W ładz sądowych pp. Piątkowski, Poglies 
i Liedl. W  imieniu artystów sceny polskiej, jawiła  
się deputacja zfożona z p. Anieli Aszpergerowej, 
oraz pp. Zboińskiego i Woleńskiego Dr. Tadeusz 
Rutowski, sk ładał  jubilatowi życzenia imieniem 
K o ła  literackiego, prof. Tyniecki imieniem szkoły 
lasowej, p. Wojciech Towarnicki z Rzeszowa, jako 
kura to r  fundacji Towarniekicń, Dr. Zajączkowski, 
rektor, imieniem szkoły politechnicznej we Lwowie, 
ks. Dankiawicz, jako prowincjał zakonu 0 0 .  B e r ­
nardynów.

Kulminacyjnym punktem uroczystości, była 
przemowa p. S tanis ława Polanowskiego, który wrę­
czając jubilatowi adresy wszystkich 74 Rad powia­
towych c Kraju, słowem gorącem wypowiedział 
głębokie uznanie całego kraju dla jubilata , który 
b y ł  — jak  się mówca wyraził —  architektem, wy­
kończającym pracą niezmordowaną swoją, gmach 
autonomji krajowej. Równocześnie złożyli jubilatowi 
hond członkowie 'Wydziału Krajowego, których imie­
niem występował p. W ładysław  hr. Badeni, później 
p. Szluehtowski, jako delegat Rady m. Krakowa.

Głęboko wzruszony jubilat,  odpowiedział ser- 
decznem podziękowaniem, wyrouw-iając się od szczyt­
nego tytułu , a n l i i t e k t y “ i podnosząc, że tylko jako

prosty szeregowiec, jako prosty murarz, spełniał 
pracę około budowy gmachu pomyślności kraju na- 
szeeo. Rozrzewniającą była scena, kiedy potem prze­
mówił do jubilata ks. Arcybiskup Issakowicz, jako 
do wiernego syna Kościoła —  i zakończył słowami 
błogosławieństwa. Ju b i l a t  przyjął je ukląkłszy i 
ucałowawszy pierścień pasterski —• obecni mieli 
łzy w oczach.

Potem przemówił kilkoma słowy p. Pławicki, 
poseł na Sejm krajowy, imieniem ubogiej uczącej 
się młodzieży i od górali tatrzańskich, jak się wy­
raz ił  — (mówca jest posłem z powiatu nowotar­
skiego) —  ofiarował pięknie wykończoną iaskę 
w formie góralskiego topora, bogato złoconą. Póżr.iej 
przybywali jeszcze rozhozni reprezentanci wTładz i 
instytucyj. J E .  Włodzimierz hr. Russoeki, prezes 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. JE" hr. Sie 
mieński-Lewicki, radzca dworu, p. Antoni Schiffner, 
naczelnik dyrekeji poczt i telegrafów i t. d. S k ła ­
danie życzeń trwało do godziny 2 . w południe.

Wieczorem w salonach W ydziału krajowego 
podejmował jub ila t licznie zgromadzonych gości. 
R au t  wypadł świetnie.

N a  k o r z j ś ć  p o g o r z e l c ó w  w Stryju urządza 
dyrekcja teatru naszego jutro we wtorek przedsta­
wienie, które składać się będzie z kilku jednoakto- 
wych komedyj i z części woka‘nej.

S traty w str y ju . Krakowskie Towarzystwo 
wzejemnych ubezpieczeń w pożarze Stryja zaanga­
żowane jest według pobieżnego obliczenia na oko do 
wysokości 350.000 zlr. Szczegółowych obliczeń i wy­
kazów dotychezas jeszcze nie ma. W S ł ryiu spaliło 
się 600 domów —  nie wszystkie z ubezpieczonych 
domów były asekurowane w krakowskiem Towa­
rzystwie.

K oncert p. K ochańskiej. W  sali Sokoła, 
mogącej pomieścić do 1000 osób, zebrały się wczo­
raj na koncert p. Kochańskiej takie tłumy, iż ma­
luczko. a zaczętoby się dusić, Że przytem panowała 
afrykaństa  temperatura, dodawać zbyteczna. Po War- 
jacjach z 5 smyczkowego kwartetu Beethoyena, ode­
granych bardzo dobrze przez pp Wolfstnaala, Śladka, 
Kozłowskiego i Słomkowskiego, weszła na estradę 
artystka, a panna namiestnikówna Zaleska wręczyła 
jej przepyszny bukiet. Artystka odśpiewała dwie 
arje, przerywane kilkakrotnie burzą oklasków i obja­
wami zachwytu, graniczącego niemal 7 szałem. P s y ­
cholog, któryby chciał naukowo wytłómeezyć ten 
szał, musiałby go zaiiczyć do kategorji tyc-li faktów, 
obserwowanych zawsze, ilekroć się zbierze wielki 
tłmn, a w których przyczyna ma się wiecznie w sto­
sunku odwrotnie proporcjonalnym do skutku. P .  Ko­
chańska ma, jak to juz pisaliśmy, głos dość słaby, ale 
równy i odznaczający się nieskończoną czystością. To i 
ta  okoliczność, że włada n.m nader umiejętnie, s tano­
wią cały jej przymiot, Ale ani w jej głosie, ani 
w j«-j śpiewie, nie ma nic coby perywało, zresztą ko­
loraturowe arje, jako pozbawione prawie zawsze d ra­
matycznego pierwiastku, nie mają w sobie tych ele­
mentów, które n» serce, na uczucie działają. TV ope­
rze, wtłoczone w fabułę mniej lub więcej d ram a­
tyczną, podniesione dekoracjami, otoczeniem, kolizją 
interesów, mogą jeszcze wpływać na uczucie; na

koncercie wszystko to odpada, a pozostają y  
zimna sztuka władania materjałem głos0 ' i n a ^ i .
danie to może być większe lub mnicJ1

ale
^  !« 
clń'cl

może być piękniejszy lub mniej piękny. . lT)aten1
by i władanie było raożebnie najwięks*6 ^ l)(. 
możebnie najpiękniejszy, to jednak

P i f ?

będzie zawsze tylko pole do muzycznej fiń®08
nigdy zaś motyw do szalonogo zachwytu 
nia miary w wielbieniu. . j 0njo.

Tak rozumowałby psycholog. Ale ^ ia.e li^f® 
psychologowie, to sa najnudniejsi w ?es#dv

i mb l . L ćŚwiat zaś żywy je s t  wesoły 
dla samej • przesady, jauo barwną

i tośd
aWt ; li'

szarem  tle codziennego życia. Z resz tą  P .
na

w s » e ,  'IS -
tem wypada, że krytyka filozoficzna 
teracka rozebrała i zanalizowała 9
dawne ideały religijne, naukowe i liter*1 ( i 
lizująe, oberwała z nich wszystkie 
tyka zaś publicystyczna obrzuciła bfflte® wi11 
ty c h , którzy byli wcieleniem lub wyr®z 
idei politycznych.

Nie mamy więc do zachwycania 
żów stanu, ani mężów oręża, ani 
wiedzy. A  przecież zachwycać się c*e j
skoro natura ludzka je s t  tak ułoM®? 
skłonność do zachwytu w swem sercu. 
nam tylko zachwyt dla histrjonów, ®P‘e^ \ i ' y t )  
waczek, bo jedynie przed nimi korzy Bl^ 0 w.ie ,ft(j
któryś z je j  kapłanów p o w i e d z i a ł  nieda^ 11 (jzjękl, ’r
piśmie lwowskiem, że „powinniśmy JSU ‘ ^
~  . . .  . . „  .

*

*0*0*^ ' 

* a

SgĄ

Stwórcy, że d a ł  nam ją  (p. K och ans do
por

W racamy po tej niewczesnej re f l® ^  ,
certu. A rtystkę za te dwie arje o b B |ie°B 
bukietami, a gdy po setnych ukłonach 
ustąpienia z estrady, podał jej rękę P' jn*
i z wyszukaną uprzejmością, ustępuj?0, pd1? vo-
miejsca, posadził ją  obok swej małżonki- J.
artys tka  prawie się nie cofała do arty8 )^  
koju, tylko w pauzach korzysta ła  z 1 , 
Ekseellencji i rozmawiała z pp. nauii®8 jCjeh,  ̂
lub pizyjmowała hołdy od licznych jej e
rzy przychodzili” do pierwszego rzędu,
dać wyrazy swojego zachwytu.

W  przerwie między pierwszą druig?
W '?0koncertu nas tąp i ła  defilada deputacyj- jyf-

Towarzystwo muzyczne z drem J .  Cza) -„te* i V

p. Mikuli na czele muzyków wieniec

taj W

czele wręczyło wieniec srebrny artystce* *y ^
p. Mikuli na czele muzyków wieniec 1® «eie 
tern deputacja „Sokoła", potem deputacj 
Towarzystwa muzycznego itd

B yły  przytem przemowy, ale D1&!jr pp  ̂
oklasków nie pozwalała usłyszeć t f c" , vifc0 ^ n ' *  
wygłaszali przewódzcy deputacyj. Ra* '  ,,C1Ł̂gjy' 
tek energicznego nawoływania 
usta ły  oklaski i wtedy, w tej chwilowej 
szała sala następujące słowa z ust jui
a r ty s tk i:  ‘

„Dnie pobytu mego we Lwowie  ̂ j 
zawsze w jam ięci jako n a j s z c z e r 8 
s e r d e c z n i e j s z e . "

, . 8 r  » i.
się orkan oklasków,Tu zerwał

tymczasem rozdano nowe bukiety,

szenie, gdy trzymając poetę pod siłą swojego 
wzroku, mówił oalęj.

—  My wyklinamy i wyrzucamy z pośród sie­
bie każdego z pośw ięeonych, który szpary te 
rozsze rza;  karzemy naw et przyjaciela, jeżeli za­
n iecha  nitować je  miedzią i młotem.

— Mój o jcze!  —  zawołał P cn tau r ,  i zmięsza- 
ny  podniósł głowę do góry, a krew uderzyła mu 
do twarzy.

Arcykapłan zbliżył się do niego i obie rę ­
ce położył na jego ramionach.

Obaj byli równego wzrostu, równio k sz ta ł­
tni,  a naw et w rysach twarzy mieli pewne po­
dobieństwo. A jednak nikt nie byłby ich wziął 
naw et za najdulszych krewnych, tak w y a z  ich 
twarzy był całkiem odmienny. Z rysów jednego 
widniała wola i siła zimnego i poważnego pano­
wania nad życiem i nad sobą; z rysów drugiego 
zacna żądza pobłażliwego pomijania niedostatków 
i nędz tego świata a zapatrywania się na życie 
tak, jak  ono malowało się w upiększującem 
wszystko czarodziejskiem jego duszy zwierciedle. 
Świeżość i wesołość jaśniały  w błyszczących j e ­
go oczach, ale subtelny uśmiech na jego ustach 
podczas wymiany myśli, albo w chwili źy..szego 
poruszenia umysłu świadczył, że Peritaur daleki 
od naiwnej n .-opatrzności, stoczył niejednę ciężką 
walkę w ew nętrzną  i kosztował z kielicha zwąt­
pienia.

W  tej chwili w duszy jego kłębiły się zmien­
ne uczucia. Zdawało mu się, że powinien zaopo­
nować przeciw- temu co słyszy, a jednak  pełna 
siły osobistość tego człow ieka tak potężny wpływ 
w yw iera ła  na jego duszę przywykłą do posłu­
szeństwa. że zamilkł i pobożny dreszcz wstrzą­
sną ł  nim, gdy ręce A m enitgo  jego  ramion 
dotknęły.

—  Udzielam ci nagany —  rzekł arcykapłan, 
p rzytrzym ując ciągle młodzieńca —  muszę cię 
naw et ukarać ku wielkiej mojej boleści, a jednak... 
tu  dopiero odstąpił nieco od niego i pochwycił

jego prawicę —  jed n ak  cieszę się z tej konie­
czności, gdyż kocham cię i czczę jako człowieka, 
którego Niepojęty wysokiemi pobłogosławił da ra ­
mi i do wielkich przeznaczył rzeczy. Chwastowi 
pozw-ala się rosnąć, albo się go wyrywa, ale ty 
jes teś  szlacnetuein drzewem, a ja  podobny jestom 
do ogrodnika, który zapom niał zaopatrzyć je 
w podporę i teraz rad jest,  że spostrzegł na nim 
krzyw iznę, która go o popelnKnem  zaDomnieniu o- 
s trzega Patrzysz na  mnie wzrokiem pytającym 
i w rysach twoich czytam, żo mnie uważasz -za 
zbyt surowego sędziego. Cóż ci zarzucić można? 
Pozwoliłeś na nadwerężenie  starego prawa. To 
rzecz małoznacząt-a, pomyśli sobie umysł krótko- 
widzący i lekkomyślny, a j a  ci mówię: wykro 
czyb-ś podwójnie, gdyż przestępczynią była córka 
królew-ska, na którą każdy patrzy, zarówno w-ielki 
jak  mały, i której czyny za wzór ludowi służyć 
powinny. Jeżeli dotknięcie najciężej przez stare 
prawo napiętnowanego jej nie zanieczyszcza, to ko­
góż zanieczyścić może? Za kilka dni ustali się 
przekonanie, że paraschici są ludźmi tak samo 
|ak my, i że stare  prawo, nakazujące ich unikać, 
było głupstwem . A lud nie przestanie na tern, 
ale powie sobie zaraz, że kto w jednym  punkcie 
zbłądził, ten i w innych je s t  omylnym. W kwe- 
stjaeh wiary nie ma nic małego. Jeżeli oddasz 
nieprzyjacielowi jed n ę  wieżę, cała twierdza je s t  
w jego ręku. W tych niespokojnych czasach n a ­
uka nasza je s t  jako wóz na stoku góry, pod któ­
rego kołami kamień leży. Lada dziecko wyjmie 
tę zaporę, a wóz stoczy się i rozstrzaska na doli­
nie. W ystaw  sobie, że królewna je s t  tym dzie­
ckiem, a kamień pod kołami chlebem, i że ona 
chce go dać żebrakowi, żeby go nakarmić. Czy 
jej pozwolisz na to, jeś l i  twój ojciec, twoja ma­
tka i wszystko co ci miłe i drogie znajduje się 
na tym wozie? Żadnego tłómaczeuia! Królewna 
jutro odwiedzi znów paras ih i tę .  Ty będziesz na 
n ią  czekał w jego chacie i powiesz jej, że się 
dopuściła wykroczenia, i że naszego oczyszczenia

potrzebuje. Tym  razem to będzi? j \  jjK 
karą. Niebo dało ci um ysł bogaty ” ^  s°'.'jpić n 
to, czego ci brakuje :  siłę stłumieni* u p  ^ n 1} 
wet zwodniczego głosu serca, gdy 
potrzeba. Jeszcze jedno!  Poślij 1 ^ *  : 
paraschity i nakaż im, żeby okoł° # U 
mieli takie  staranie, jakby  to b y S ŝ  **' 
Kto wie, gdzie mieszka ten człowi-'® _

—  Królewna —  odrzekł P e n ta u / ,  0)
w świątyni kw aterm istrza  królew-sk* 
żeby lekarzy du domu Pinem a za|^

Pow ażny arcykapłan uśm ieebb^^s* '^  ^  >. 
—  P aaker  czuwający nad córką 1 - Jo, 

W tedy  P e n ta u r  napoły n ie s^  ą 1niewżartobliwie wzniósł oczy. które 
spuszczone i w es tch n ą ł ;  .„y

—  A P en tau r ,  syn ogrodnika, k* 
czystości z a p rz e c z a !

JC

W  i>rfl
P en taur  sługa boży i P e n t a ^ y n i ^ i  Pj

z-córką królewską, ale z p rzes tęp y  £ p ep
L ^   *V J „   : _____ * . t ń .

w
będzie miał do czynienia — 
ważnie. —  Każ powiedzieć P aa L
chcę z nim widzieć. ^cił 1 ,

Poe ta  skłonił się nisko i °P ])f
arcykapłan szepnął do s ieb ie :  -a'11

—  On nie je s t  jeszcze t<ikinS ;• wf ^

i

słowa moje pozostały he«p o w in ie n ,  
n iego. '  .

P o tem  zamilkł,  p rze sze d ł

r8i)

■ * . ■» ikjif* wy­dumany, i głośno myśląc ra o w il : w'0 .(i® c 1
—  A jednak młodzieniec ten d0rll o

czy je s t  przeznaczony. Jakiegoż da / 8J0/ i  1,1
kuje mu jeszcze? Umie uczyć się zygka' 
serca pozyskiwać, —  tak  ,ak lu 
Skromny je s t  i czysty... j

P rzy  tych słowach p-zystaD?”  ̂
w poręcz krzesła i zawołał:

—  A ! wiem już czego mu br* &\0 j 
zna jeszcze płomienia ambicji. ^  i  
jego i nasz p o ż y te k ! r '

n)
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*C — Do końca koncertu nie było już
«. C r dn̂ -

uw, u  p o e ta  z Ł y c z a k ó w  a nadsyła nam 
ltWv’ którą mieszkańcy teuo przedmieścia 

y XVci,‘ HCOdzień do Pre7-)'cl(' ,,*'a miasta, w chwili 
0' i f o l *  na "*‘c^ Modlitwa ta brzmi:
(,JC*e mp a  Ł ycza ko w iu n : Wielce szanowny
i^*ie 48ta! Kurz, pył uliczny ciągle wzrasta i
,/ '̂ie, J st,zem kto opowie, ile go jest na Łycza-
, rPią, 11 dławi on, spojrzenie mroczy, więc

na dła- cierpią oczy. A już dziś straszna 
co to dopiero będzie w le«ie ?

, Woj6 a r’ 00 dr^gi teraz suszy, tę skargę zagna 
ban, 8z-v i niech, o panie prezydencie, przynie 

obrali (•■ l- rozP°częcie. Ze szczercm sercem my 
^°śe j V® *e w wyborczych dni batalji, toż miejże 
U ^żo d na£r<>dę: każ zlewać po ulicach wodę. 
dami; ’ az<h nie kroplami, jak to eię teraz ludzi

•' ż_vcj °* dużo i obficie, bo nam obmierznie

??*y pod Warszawą stanie wkrótce
> !°arHi katolio.ki, mianowicie na placu ruiędzy 
A ,  0| "dstantynowską. Namiestnikowską i Sze- 
2 ^diującym 34.947 łoicci kwadratowych, 
j 7 .O00 rpozw"liła zbierać składki do wysokości

Uiingi8- Ua budowę kościoła; plac pod kościół 
°’ za zezwoleniem władzy, bezpłatnie. 

v°n08Za now y,, ,  O r le a n ie  w tych dniach, jak 
/ rszawi r. ^ rttfif'zriie, odebrał sobie życie 25-letni 
3K iq u ,’, ^ ar°l Koźmiński, który niedawno z ka- 

zroh!z_ tysiScy rubli wybrał się za Ocean,
^ó<p majątek. Widocznie spotkał go smutny

^ s - B iegańskiego z Krzywczy
0 • S z ' " ^  n a s t ? Pu.i5ne P i 8m° ••
«^o^inie r ,edakf,jo ! Dnia wczorajszego tj. 17. bm.
V Babio  ̂ P° Pr<̂ odniu wszczął się w raiaste-

0,'CB w powieeie przemyskim pożar z nie- 
o>6 ^iatr 5rZyczyny- Ponieważ przy panującej posu- 

ohi.n>ł  8i.lny’ brzeto prawie w okamgnieniu 
j /^kcz t ca^  połać południową tego biednego

z Wsk,U,'k l(‘£° nieszczęścia spłonęło 20
ocliły } a*)udow!iniami gospodarczemi, kościół pa
1 **’ toż° fZ‘ rz- kat. i wszystkie budynki plebnń- 
a ^Udzig8^030 ' Bz'cr̂ a- Kb- P^ban Józef Karpiński 
Si d0a 8 biednych mieszczan pozostali bez dachu,
^  tak „ Pi‘rafj “ bez domu bożego. Ogień szerzył

‘̂ ownie, że o ratunku nie można było 
^ 0djia a biedni Babiczanie dotknięć: w roku 1884 
} 1)'H d . w n k u  188*) gradobiciem, postradali 
8 c'a ajc lu dla nich strasznym wszystko, bo prócz 

w . ' llneP;o uratować nie mogli. Podaję to
°4 ą8 Odurzenie do wiadomości, aby dla nich 

°8°bić łaskawie litujące się serca."
> k i , anr t ° i iy  Matejki. O cyklu rysunków kra- 

.mistrza, zawierającym pomysły do fresków 
j^c ie  tPj  a,1)i politechnicz nej, obiegały wczoraj po 
jj y iin,, ”zmaite dziwaczne wieści. Twierdzono mię- 

*’ ^  z powodu niektórych szczegółów JE . 
djW x t8bruk, zobaczy wszy te kartony, kazał je
m  Sztmtnieil8taj4oej wystawy Towarzystwa przyja- 

tiip‘ B*ęknycli, upatrując wykroczenie przeciwko
W  2 a i an)o ra ln ,,śc i-
Vz *®ji Wystawy, u którego zasięgnęliśmy in 

tł*j sprawie, oświadczył nam, że rzeczy 
U*4, ale ed* zukaz z prezydjum Namiestni-
jjHd n: pftwód był inny, ten mianowicie, —  ii  
K*'9|ńii P^tnił pewnych formalności. Po ich za- 
k**4 Mat' Xprzy'zom telegraficznie doniesiono o za- 
P? Prjc T * )  -TE. p. Namiestnik w drodze urzędo-

zurządowi cofnięcie zakazu, a raczej
"mitszczenia kartonów na wystawie. Jak  

rJ8'aj rcys4awy nas zapewnił, mają być one już 
Bya ^ ' ^ o n e  w salonach Zjednoczonego Towa-

^ (‘ltiia r]!'Jv°* ń a i i ic  m e te o r o lo g ic z n e  z dnia 19
H  ^Zez 9 p°dz- raI'°-,^ iat,," 08tatnie dwie doby zmieniał sie kieru-
> "'i 11 Przez całą różę. W sobotę mieliśmy
V  ll',“dzff|dn-v Przy przeważnie czyBtem niebie, 
0'iDjr e ? rano mgłę niewielką, stan nieba 
OvSl>i’e ra*m już rosił deszcz, na południowym

by^ We Lwowie dopiero w południe, jego 
C »  i . ; . * ; 1:  nieznaczny. Średnia temperatura 

2qo a 13 °,.t niedzieli 12°9., najwyższa wczo-
> Prtj najoiŻ8za dziś z rana 6 °aC.
1%1>0ł'ldi1i °Za na dobę następną od godziny 12 tej 

dnia 19 kwietnia w promieniu 50 ki-
ijlv i ^
i ł / 8rM(lr, Kietrze przeważnie wsobodnim i średniej 
Uli’ ł-C.), Ze dnia niższej od średniej kwietnia 

f|||b o pf)cbniurno, wilgoć powietrza więcej jak 
Hf|| A'u^.ad 00 najwięcej nieznaczny.
'i(! 8><;Wsii- ' j ę z y k  pierwsza dopiero powieść 
P, , lego została przełożoną. Jes t  nią : ^Jak 
3̂  lara aT'v,,t  ożenił". Przekładu dokonała kobieta, 

b v"y- Tytuł brzmi po węgiersku ; H o-
»ła \\U fSodoi<>tt meg Ful u r ,

'mienia J. I. Kraszewskiego w Rtani- 
Pt^ rQr.~7~ Zarząd tej humanitarnej i wielki po- 
' ,ar8l'la , Zl , ,ne n i u  miastu przynoszącej instytucji 
V n w a ll> sprawozdanie z czyności wydziału To- 
tPhJj'1 j. | Za fok bieżący Statut określa stowarzy 

związek gorliwych przyjaciół 
dozącej się w celu wspierania, ścisłego

nadzorowania, uwzględnię całkowitego utrzymywania 
ubogich uczniów szkół stanisławowskich (z wyjąt­
kiem szkół ludowych) bez różnicy wyznań.

Istniejąca od lat sześciu bursa rozwija się co­
raz pomyślniej i coraz szersze nadaje pole swej dzia­
łalności w obranym a tak filantropijnym kierunku. 
Początkowo utrzymywało wspomniane Towarzystwo 
dziesięciu, później dwudziestu, dziś utrzymuje już 
trzydziestu czterech uczniów, a jeszcze ciągle zg ła ­
sza się. bardzo wielu zupełnie odpowiednich koin- 
petentów, których wydział z braku miejsca do za­
k ładu przyjąć nie może.

'Towarzystwo liczy 16 członków protektorów,
33 członków honorowych ł 121 czynnych, którzy 
razem składają na cele Towarzystwa 507 zł. rocznie. 
Jednorazowe datki w roku zeszłym przyniosły 30 zł., 
a kilka osób na rzecz wychowanków bursy ofiaro­
wało także naturalja ,  które zarząd z wdzięcznością 
wymienia w swem sprawozdaniu.

Bilans za rok ubiegły przedstawia się jak 
nas tępu je :

Dochód wynosił 2766 zł. 84 c t . , rozchód zaś 
2754 zł. 65 ct., pozostało przeto 12 zł. 19 ct.

Ogólny dochód od początku istnienia bursy 
w kwocie (20.369 zł. 75 ‘5 ct.), zestawiony z roz­
chodem w calem sześcioleciu (23.451 zł. 8 ‘5 ct.), 
wykazuje niedobór w kwocie 3081 zł. 28 et., który 
to niedobór pokryto za pomocą pożyczki, zaciągniętej 
w kasie oszczędności.

Zakład, jak wspomnieliśmy, utrzymuje obecnie
34 uczniów; z tych jest 30 obrządku rz. kat.,  4 ob­
rządku gr. k a t . ; 28 uczęszcza do gimnazjum, 5 do 
s/.koły realnej, a 1 do seminarjum nauczycielskiego. 
13 otrzymało w pierwszem półroczu stopień celu­
jący, 21 stopień pierwszy; z obyczajów 5 ma notę 
wzorową, 29 chw alebną; z pilności 8 wytrwałą, 26 
zadowalniającą; 11 je s t  synów lub wychowanków 
nauczycieli szkół ludowych, 9 synów oficjalistów 
prywatnych, 5 synów rzemieślników, 9 synów rolni­
ków, djetarjuszów, niższych urzędników, wdów itp .; 
3 je s t  umieszczonych bezpłatnie, 9 za dopłatą 3 zł., 
7 za dopłatą 5 zł., 7 za dopłatą 7 z ł . , a 8 za 
dopłatą 9 zł. miesięcznie.

Utrzymanie jednego ucznia w półroczu zimo- 
wem (tj. od 1. września do 1. kwietnia) wyniosło 
średui 9 zł. 90 ct. miesięcznie, z czego na stół, opał, 
usługę i oświetlenie wypada 7 zł.

Mimo usilnych s ta rań  i gorliwych zabiegów ze 
strony zarządu, Towarzystwo nie zdołało doprowa 
dzió do tego, żeby przynajmniej większość swych 
wychowanków utrzymywać bezpłatnie. Na obojętność 
ze strony stanisławowskiej publiczności bursa nie 
może się usfcarżuó a już poparcie to je s t  dowodem 
użyteczności Towarzystwa. Ale wobec coraz w zras ta­
jącej nędzy w kra ju ,  chcąc odpowiedzieć swemu ee- 
lowi, bursa  potrzebuje znaczniejszych fuuduszów niż 
te, którumi dotąd rozporządzała, i dlatego zarząd jej 
zwraca się do wszystkich ludzi dobrej woli z prośbą 
o poparcie.

My z naszej strony możemy bursę stanisławo­
wską tylko jak  najgoręcej polecić względom publi 
cznośc i, i nadmieniamy, że członkiem wspierającym 
może być każdy, kto w ciągu roku złoży jakikolwiek 
datek pieniężny łub w naturaljach wartości przy­
najmniej 1 zł.

Na czele wydziału jako prezes stoi p S tan i­
sław Brykezyóski, raarszał-k stanisławowskiej Rady 
powiatowej i poseł na sejm krajowy ; z a s t ę p c ą  jego 
je s t  dr. Szydłowski Walery, adwokat kraj. i zastępca 
burmistrza ra. Stanisławowa, zaś godność kierownika 
bursy piastuje pau Wł. Aksentowicz, niezmordowany 
pracownik około dobra zakładu.

Prócz wymienionych członkami wydziału są : 
ksiądz Dąbrowski Tomasz, p. Gosławski Teofil, dr. 
Katzendlenbogen Ludwik, p. Kopernic.ki Franciszek, 
p. Kostecki Ju ljan ,  prof. g im n . ; p. Kudelski Wład., 
p. Łękawski Szymon, urz. te leg r . ; p. Majewski W in­
centy, dr. Mroczkowski Zygmunt, poseł na sejm k r . ;  
p. Świderski Paweł,  prof. g im n . ; p. Szameit Bolesł., 
p. Urysz Michał, prof. gimn., i p. Wójcik Józef, 
profesor szkoły realnej.

Pani M arcelina Kochańska tak oczarowała 
Lwów muzykalny, że rozstanie się z „słowikiem11 jest 
obecnie jedną z najcięższych chwil, jakie sfery upra­
wiające kult śpiewu mają obecnie do przebycia. Wczo­
raj we wszystkich cukierniach, kawiarniach, w teatrze 
wszędzie podpisywano adres do artystki, zredagowany 
przez p. Tchórznickiego, a zawierający gorącą prośbę, 
ażeby artystka raczyła Lwów obdarzyć jeszcze choćby 
jedną z swoich kreacyj, któremi świat zachwyca. Adres 
ten zaopatrzony tysiącami podpisów wręczył wczoraj 
jeden z najwyższych dygnitarzy naszej znakomitej a r ­
tystce podczas koncertu w Sokole. Artystka miała 
przez swego impressaria zawiadomić dzisiaj przedpo­
łudniem dyrekcję, czy będzie mogła wystąpić, jak za­
mierzała raz jeszcze, a mianowicie „w Lunatyczce11 
we środę. Do godz. 1 z południa nie było jeszcze 
odpowiedzi.

Z Petersburga donoszą „Gazecie kolońskiej“ , 
że nihiliści rozpoczęli tak  w stolicy jak w południo­
wych guberniach ruszać się niezwykle. W Charkowie 
nastąpiły aresztowania, stojące niezawodnie w związku 
z podróżą cara. Między uwięzionymi byli dwaj ofice­
rowie i student uniwersytetu przebrani za chłopów. 
Obiega pogłoska, że jenera ł  gubernator odesski, Roop,

przyjechał do Petersburga po to, ażeby prosić cara, 
iżby nie jechał do Odessy albowuem nie może ręczyć 
za bezpieczeństwo cara w tern mieście przepełnionem 
wszelkiego rodzaju międzynarodoweru szubrawstwem.

P ortret J a g ie łły .  Ks. Apolinary Knotbe do­
nosi Przeglądowi katolickiemu, o odkrytym przez 
siebie wielkim, półczwarta łokcia wysokim portrecie 
jednego z królów w przedsionku katedry sandomierskiej. 
Portret ten malowany na drzewie, na jednolitej g ru ­
bej desce lipowej, na pokładzie gipsowym, według 
domysłów ks. Knothego, jest portretem zwycięzcy 
z pod Grunwaldu. Wizerunek wisiał w przedsionku 
katedry w kącie, od strony północnej, przy zbiegu 
dwóch ścian; zasłoniony wysoką statuą Matki Boskiej 
i dlatego niczyjej prawie nie zwracał dotychczas uwa­
gi. Do wniosku, że to portret Jagiełły, doszedł ks. 
Knotbe z wiadomości, iż Jagiełło był jednym z naj­
większych dobrodziejów świątyni i z porównania por­
tretu z opisem postaci króla i jego rysów, jaki znaj­
dujemy u Długosza. 0  starożytności dzieła można 
wnosić tylko z jego cech zewnętrznych, żadnego bo­
wiem napisu ani daty ks. Knothe nie znalazł.

Cesarzowa E u g e i l j a  przybędzie w tych dniach 
do Paryża i zamieszka u księżnej Anny Murat. W li­
ście do niej pisała: Nie rób żadnych przygotowań —  
chcę m ieć  tylko jedno okno, z którego w górze mo­
głabym widzieć niebo uśmiechnięte nad Francją, a na- 
dole ziemię ukochanego kraju.

M a l a r s t w o  w  P o l s c e .  W  magistracie w ar­
szawskim jest lista malarzy znaków i szyldów oraz 
malarzy „pokojowych11, malujących ściany pokojów. 
W  liście tej naliczył jeden z reporterów 17 nazwisk 
takich malarzy, którzy są artystami, dają swe obrazy 
na wystawy sztuk pięknych, a dwaj z pomiędzy tych 
17 ukończyli szkołę sztuk pięknych! Zdaje się, że wię­
ksza część tych artystów byłaby lepiej zrobiła gdyby 
obrała była zawody praktyczniejsze; społeczeństwo na­
sze w tej chwili nie może im daó róż i lauru -—  da­
je tylko rozczarowanie......

U t r a h w i z i u .  W Bprawie wniosku posła dra
A. Małeckiego, uczynionego na ostatniej sesji sej­
mowej co do nauki ntrakwistycznej w szkołach G a­
licji wschodniej Wydział krajowy zapytał Akademję 
umiejętności o opinję, Akademja zaś —  jak wiado­
mo —  wezwała mieszkających we Lwowie członków 
swoich o objawienie swego zdania. Ostatnierai dnia­
mi lwowscy członkowie krakowskiej Akademji umie­
jętności odbyli narady i większością głosów oświad­
czyli się przeciw wnioskowi posła dra Małeckiego; 
członkowie Akademji należący do narodowości r u ­
skiej głosowali również przeciw utrakwizraowi.

K olej Karola L uilw iika wykazuje w okresie
dni dziesięciu (od 1 do 10 b. m.) na linji Lwów-
Krnków po raz pierwszy od dłuższego czasu nad­
wyżkę w dochodach w sumie 6121 zł. Tłumaczy 
się to wszakże, diestety, tem tylko, że w roku po­
przednim w pierwszych dniach kwietnia p rzypadał 
Wielki tydzień i Wielkanoc.

Od początku roku miała  kolej Karola Ludwika 
na przestrzeni Lwów-Kraków ubytku w dochodach 
513.183 zł., a na całej swej sieci 647.226 zł.

Ludność n iem iecka w pow iatach rypińskim, 
lipnowskira i mławskim w szczególności, a w gu- 
bernji płockiej w ogóle gęsto się rozsiadła. Oblicze­
nie urzędowe wykazuje, że ludność niemiecka w ca­
łej gubernji płockiej wyuosi 34.000, co czyni sześciu 
Niemców na każde sto głów polskiej ludności razem 
z żydami. Niemcy mieszkają w stu przeszło wsiach, 
z których dwadzieścia dziewięć wyłącznie do nich 
należy, w innych zaś pomieszana jest ludność nie­
miecka do połowy z naszą.

Własność ziemska w ręku Niemców stanowi
93.000 morgów; oprócz tego 106 rodzin niemieckich 
trzyma ziemię w dzierżawie. —  Liczą nadto w P ło ­
ckiem około tysiąca rodzin rzemieślników niemieckich, 
a ci także odbierają znaczną część zarobku, więc też 
i chleba naszym.

Bezbożność. Od kilku dni rozpatruje sąd ber­
liński sprawę niejakiego Kowalskiego, subjekta han­
dlowego z Gdańska, posądzonego o morderstwo. P o ­
zytywnych dowodów nie ma sąd dotychczas przeciw 
Kowalskiemu, oskarżenie oparte Da przypuszczeniach 
i domysłaeh. Prokuratorja  mając tak niejasną spra­
wę, zawezwała kilkudziesięciu świadków różnych 
stanów i zawodów, aby świadczyli 00 wiedzą o pod- 
sądnym. Między tymi świadkami je s t  także niemało 
poehodzącyeli z szumowin społeczeństwa berlińskiego, 
ludzi żyjących jedynie z kradzieży i zbrodni.

Zeszłego wtorku słuchano także między inny­
mi płóciennika Frobla który nie wzdrygnął się 
ośw!adczyó publicznie, że nie wierzy w Boga. Po­
dajemy tu jego rozmowę z przewodniczącym : Świa­
dek. „ J a  nie mogę składać przysięgi,“ — Przewo­
dniczący. „A to czemu ? “ —  Świadek. „Tego uie 
chciałbym publicznie wyjawić, panu przewodniczące­
mu wyjawiłbym tego powód.“ — Przewodniczący. 
„Powied/.no pan głośno, bo tu jest publiczne po­
stępowanie." — Świadek P an  Przewodniczący zwra­
cał uwagę świadków na to, że mają przysięgać P anu  
Bogu Wszechmogącemu. J a  tej przysięgi wykonać 
nie mogę, gdyż wyznaję to otwarcie, że w żadnego 
Boga nie wierzę." — Przow. „Nie myślę tu wcho­
dzić w to, o ile nad tein oświadczeniem pana, ze 
względu na pana samego, ubolewać należy, ale 
zwracam uwagę pana na to, że prawo przepisuje



przysięgę, odwołując się na Boga. Obowiązkiem pa­
na złożyć przysięgę prawem przepisaną, a to, eo 
sobie pan przy tem myślisz, nas nie obchodzi.“ — 
Świadek. „Muszę więc u W z  przymusowi.“

Po tym djalogu złi żył świadek przysięgę, upo 
rem powtarzając za sędzią wyrazy z roty przysięgi. 
Zbyteczną dodawać Cokolwiek do scharakteryzowania 
tego ponurego obrazu.

L o s  l i i i l jo i i i i  l u d z i .  S tatystyk angielski, dr. 
F arr ,  podaje następujący rezultat swych długoletnich 
badań nad śmiertelnością ludzi : Z miljona równo­
cześnie urodzonych dzieci umiera w pierwszym roku
150.000. Po dwóch latach umiera z pozostałyi li
53.000. Przy końcu trzeciego roku ubywa jeszcze 
28 000. W d z ie s ię c iu  następnych latach liczba sko­
nów jest mniejszą, tak że po 13 leciech z owego 
miljona 400.000 przenosi się do wieczności. Od tej 
pory aż do la t 45 ubywa 100.000. Przy końcu 
roku 65 już tylko 370.000 znajduje się przy życiu. 
Tłok 80 osiągają zaledwie 37.000 schorzałych istot. 
Z końcem 95 roku cyfra ta  spada na 233, i szybko 
ubywa z dniem każdym tak, że w roku 108 ostatni 
z owego miljona wstępuje do grobu, aby się połą­
czyć ze swymi poprzednikami.

Ti 0 1 ej u w Cli i ii n cli.  Do Chin zaczyna prze­
nikać gorączka kolejowa, ale przed czterema jeszcze 
laty rząd chiński uważał koleje żelazne za największe 
złe, przeciwko któremu należy nielitościwie walczyć 
Anglicy połączyli byli drogą szynową Szanghaj z nie­
wielkim portem Wusung, przy ujściu Jantsckiangu, 
na  przestrzeni czterdziestu niemal kilometrów. P o­
ciągi zawsze były szczelnie wypełnione przez chiń­
czyków. Interesa szły wybornie, ale nie długo trwały, 
bo rok tylko i trzy miesiące. Z Pekinu nadesłano 
ukaz, aby natyehmiast znieść ten wytwór rudych 
barbarzyńców. Szyny zerwano, wagony i lokomotywy 
połamano; wszystkie te szczątki złożono na statki 
i po odwiezieniu ku wyspie Formozie, zatopiono 
w morzu

M ie d z )  l w a m i .  Głośna pogromczyni lwów, 
Cora, dała w Peszcie nowy dowód wielkiej odwagi 
Ukąszona przez jednego z nich podczas przedstawie­
nia w twarz, zawiązała sobie z zimną krwią ranę 
i włożyła głowę swoję w paszczę właśnie tego, który 
się na nią rzucił.

W iktor YOn Seheffol, znakomity poeta i po- 
■wiesciopiaarz niemiecki, o którego śmierci doniosły 
już  telegramy, urodził się w K arlsruhe w r. 1826 
z rodziców zamożnych. S łuchał on w Heidelbergu, 
Munaclijum i w Berlinie prawa, histerji i germani- 
styki, urzędował przez pewien czas jako prawnik, 
ponieważ jednak dość znaczne posiadał środki, przeto 
wolał żyć bez wszelkich hamulców i podróżować 
W idział on dużo świata, gdyż niemógł wysiedzieć 
długo na jeduem miejscu. Ożeniwszy się i wyspo- 
kojniawszy, zamieszkał stale nad jeziorem badeńskum, 
gdzie przepędził wśród pracy literackiej resztę życia. 
Krótko dopiero przed śmiercią przewieziono go do 
Karlsruhe. Najwięcej znanem dziełem Scheifela jest 
„Trębacz z Sakkiugeii" (D er Trom pcter von Sa-ckin- 

gen), poemat epiczny, który się od roku 18.52 aż dn 
dnia dzisiejszego doczekał 77 wydań. I  jego powieść 
historyczna p. n. „Ekkchard" (r, 1855) miała wiel­
ki rozgłos. W yszła  ona w 50 wydaniach.

Tow arzystw o paryskie dostało się obecnie
także pod pióro krytyczne i to bardzo złośliwe. — 
W ziął je  za przedmiot do ciekawego studjum pisarz 
angielski Teodor Cliild, redaktor Fornightty Review. 
P an  Ckild wyraża się o towarzystwie paryskiem 
bardzo niepochlebnie.

Występuje on głównie przeciw demoralizacji 
mężczyzn z wyższych sfer, o których pisze, że żyją 
wszyscy w wiclożeństwie. „Rób, co ci się tylko po 
d o b a !“ ma być podług Childa hasłem arystokratów 
paryskich. Żaden z nich nie szanuje związków m ał­
żeńskich. —  Przechodząc do szczegółów opisuje p. 
Child salony książąt de la Rochefoueauld-Bisaccia 
i Sagan, lir. de la Ferronays itp.

Najwięcej względów zyskały sobie u Anglika 
salony literackie i artystyczne, których głównemi 
ozdobami s ą :  Dumas, Feuillet, Renan, Pailleron, 
Caro, Olinet i Bourget. Ludwik Halóvy trzyma się 
zdała od św ia ta ;  tak samo Sardou „niemożliwy“ 
w towarzystwie z powodu swej nerwowości i dzi­
wacznego charakteru. Ma to być mizantrop, s tron ią­
cy od ludzi.

Kciążka pana CLilda napsu ła  Francuzom dużo 
krwi. —  Wiadomo, że „la grandę na'tiona nie lubi 
krytyki

D ochody ks. Bism arka. W  majątkach ks. 
Bismarka wyrabia się wódki ni mniej ni więcej 
tylko sto tysięcy litrów miesięcznic, z czego na sa­
mą dysty lam ię  w Warcynie przypada trzydzieści ty­
sięcy litrów. Warcyn dzięki rozwojowi przemysłu 
wódczanego i fabryk papieru przynosi kanclerzowi 
rocznie 120.000 marek dochodu. Warcyn przeszedł 
na własność kanclerza w 1866 r. Oprócz tego do 
ks. Bismarka należy posiadłość Friedrichsrube, da­
rowana mu w roku 1870, a przynosząca 250.000 
marek rocznie. Nareszcie znów niedawno Bismark 
objął nanowo rodzinny majątek Schónhausen, dochód 
z którego wynosi 80 .000 marek. Zlifczywszy obecnie 
dochody kam-lerza ze wszystkich źródeł, ma on ro­
cznie 600.000 marek, większą część których otrzy­

muje z zakładów wódczanyuh i fabryk papieru. Ks. 
Bisinark nie wydaje na rok i połowy z tych do­
chodów.

K łopoty  finansow e króla bawarskiego znaj­
dują ciekawe illnstim je w następujących faktach: 
W  listopadzie z. r. zagroziła pewna firma >v Sztut- 
gurdzie egzekucją sądową w razie nic zapłacenia 
natychmiastowego sumy 80.000 marek, dawno za­
padłej. Szefowi kasy gabinetowej udało się z wielką 
biedą zebrać tę sumę. Dzisiaj stoją rzeczy jeszcze 
gorzej. Do sekcji J sądu krajowego w Monachium 
weszła skarga towarzystwa gazowego i wodociągo­
wego „Waehter i Morstadt“ o zapłacenie przeszło 
120.000 marek. Usiłowania, ażeby pieniądze wy­
dobyć w drodze dobrowolnej zapłaty, pozostały bez 
skutku, z powodu opłakanego stanu, w jakim się 
finanse kasy królewskiej znajdują. Wierzyciel zde­
cydował się tedy na krok energiczny. Ludność b a ­
warska w takich okazjach wzburza się ogromnie 
i fautazuje na temat kaprysów królewskich niestwo­
rzone rzeczy. Tak n. p. przed kilku dniami rozpu 
szezono pogłoskę że król wysłał z Hohenschwaugau 
dwóch szwoleżerów z poleceniem, uźeby przyareszto- 
wali natychmiast ministra finansów dr. Riedla. 
gdziekolwiek go przyiybią. Oczywista, że wiary te­
mu nikt nie dawał, ale już to samo, że takie po­
głosk i powstają, jest nader charakterystyczne.

Tak jak  zw y k le . „W aham się, czy iść, 
czy nie iść dziś na piwo.11 - -  Wiesz co, zrób tak
jak zwykle, będziesz się w ahał jak będziesz wy-
chodził.“

Tolegramy „Przeglr.du“.
W ied eń  19 marca. Ankieta cukrowa dziś 

zamknęła swe posiedzenia po oświadczeniu ze 
strony reprezentantów rządu, iż podadzą życze­
nia ankiety rządowi do wiadomości.

B u k a r e s z t  19 marca. Izba deputowanych 
odroczyła się do 1 czerwca.

S o t ja  19 marca. Doniesienie, jakoby książę 
przed przyjęciem uchwał konferencji poczynił 
pewne kroki u ihvorów berlińskiego i londyń­
skiego, zostało ofhjaluie  zdementowane.

B r im l is i  19 marca. Od wczoraj do dziś 
zachorowały na cholerę znowu czfery osoby. 
Umarło na cholerę 6 osób. Jed en  wypadek tej 
choroby zdarzył się między więźniami.

Madryt 19 marca. Pewien ksiądz trzy­
krotnie strzelił z rewolweru do biskupa zajętego 
w katedralnym  kościele święceniem palm. Po 
drugim strzale biskup padł trupem na ziemię. 
Mordercę uwięziono. K atedie zamknięto. Całe 
miasto w silnem wzruszeniu.' Śledztwo wdrożone. 
Żandarm i s trzegą  katedry.

P aryż 19 kwietnia. Dziennikarze Duc- 
Quercy i Roehe, zostali za podburzanie do stre j-  
ku w Decazeville skazani na  15 miesięcy wię­
zienia.

Do Tem ps  donoszą z Canei pogłoskę, iż 
grecki konsul za przyzwoleniem swego rządu 
przygotowuje na Krecie wybuch rewolucji. Kon- 
sulowie francuscy oznajmili rządowi, iż jeśli 
konsul grecki nie zostanie rychło odwołany, to 
należy się obawiać konfliktu. ,

Madryt 19 kwietnia. Biskup, którego już 
za umarłego uważano, omdlał tylko skutkiem 
rany. która grozi mu śmiercią. Stan jego budzi 
poważne obawy. Przyszedłszy do siebie, oświad­
czy ł,  że przebacza swemu nieznajomemu mor­
dercy. Ten ostatni zdaje się być obłąkanym. 
Nazywa się on Galeotti, był przez pewien czas 
kapelanem żeńskiego klaszioru, ale został usu­
nięty z powodu niestosownego zachowania się.

K o n s t a n t y n o p o l  19 kwietnia. Wiadomość, 
która wyszła z Aten, a wedle której Grecy za­
jęli miejscowość Tripo na granicy  tureckiej, jes t  
nieprawdziwa. E jub-basza  dodaje, że naw et n ie ­
ma żadnej miejscowości, któraby się tak nazy­
wała.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. kwietnia 1886.

H otel Z orza :  Z . hr. Ledochowska z W o ły ­
nia, W. br. Kapri z Bukowiny, K. Sobański 
z Rosji T. Kielanowski z Kozłowa, M. Komar- 
nicki z Horpina, K. Ochocki z Białobóżnicy, 

| E . Małachowski z Odessy, A. Hulinka z My- 
cowa.

H otel E u ro p e jsk i: K. Podoski z Rosji, W. 
Zagórski z Dzurowa.

H otel F ra n cu sk i:  Ks. J. Sapieha z B'łki,
P. Szlachtowski z Krakowa, H. Kieszkowski 
z Krakowa, S. Prokopowicz z Szumlan wielkich, 
A. Moszyński z Rosji, II. Krause z Wiednia, Dr. 
A. Heck z S kol ego.

Hotel A n g ie lsk i: W . h rabia  Koziebrodzki 
z Chłopic, _ W . Kowalski z Żurawim, M. Jan i-  
szewsk z Żurawna, Tomźyński z Krasiczyna.

H otel Langa  : M. Sa lte r  z Czerniowiec,
E . Eminowicz z Brzezinki, K. Ilgner z S t ru a ,  
J. S. Rapp z Jass.

Ilo te l W a rsza w sk i: J .  Świstoń z Rzeszo­
wa, J .  P ierzchała  z Ujskowic, A. Kibitz z So­
kala.

Z  targów  zbożowych.

19 Kwietnia Lwów

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Gi^cii 
Wyka 
Rzepak 
Linanka 
Konic. czer. 
K 'lic. biota. 
Konic, szwed.

s — s r.
1.75—6.05| 
">.50 - 7 . -  

16.70—7.—
P  -  10 -
7 —

10 — 50 - 
185—47. 
30 - 4 5 -

Tarnotol 1 C'**k»

i .  - - 8 . 7  
>.50 —6 — | 
5.30 -  6 5( 
ń 2 i - 6 . 3 5 |  

.— 9  5ł 
6 ------7. -

10 .- 48.— 
18 —46 —

i.5<1.—
> .5 0 -  
.25- '$
m i n

-50.'

Jsr°8 
*»
-9.' 

A-'
fj ,5l*| 
16 '
V"

Chmiel za 56 kito loco Lwów zl 5.
*ork3- 

j l i  n<>

W

lni0'
15**

K u r a  g i e ł d v

II i e d e ń  , dnia 19. Kwietnia
. . .  f,i ,))!< m

godzina 10 m inut 3.5 f,rsM  I" . t>
cje kredyt, 288.—  Poż.’c. k ' fti- 1 9Ż-3

• —
Ak
Kolej Kar. Lud. 207.(?) 
Uoiousbauk — .—
Ropyjs banku U2425 
Banku kraj. 4 , /i e/ r. 95,75

"• (lep npnhienie

z r, 18»3
Napoieondu*' 
Węg

; mdłe.

i 1 o filii.?*

1886-

ł | p

L w ó w .  /, Izby handlowej, 19. Kwietn' s 
1. A kc je  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego f'^ai * 
bez dywidendy :

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 208 ^
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 '

Banku hypot. galio,. 200 zł. w. a. 285
kredyt, galie. 200 zł. w. u. 3 l?  ”

2. L isty  zastawne za 100 R ’ ’ jyg

i  I

Tow. kred. galie. 5 pr
n n » 4 „

Jin n n •' o
.  ,  .  4 „

Ranku krajowego 4 ' / ,  « 
nyp. galie. 6 .

* n n & w

101 
94

fl5 50

okres.

w. a.

tg
i o i  3  i  ’

50 
95 50

9&
103

50
50
i,

9> 15 m

q9 2-5
10- 75 ’p5 5” 

9 4

5 „ z 10°/c p rm . 1 Ol 3
3. L isty  dłużne za 100 słf- j ł  

G. Z. kr. wł. (d. 6n/0) 3°/o w likw. '  5l 
,  .  .  .  (d. 5»/,) 2 '/,"/o .  —  ^

4. Obligi za. 100 złr. _ 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 ^  jQ0 
Kom. banku kraj.  5 pre w. a. T em.
Pożyczka kraj, z r. 1873 6 pre. w. a.

„ „ 1883 4 '/ ,» / „  „
5 . Losy.

Losy miasta Krakowa
„ „ Stanisławowa .

6. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski Brebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

P ren u m era ta , „ P r z e g lą d u " 1łlł H ó^  
w e E w o w łe  k o sztu je  ty lk o  75 (’e .y ,
*  d o n o szen iem  do  d o m u  1  &&’• fty.

Prenumerować można w trafice ’1 ^
G I E L S K I E G O  lub w druka rn i P l ^ '%
( Łyczakowska l. 3). Stosownie do tcgOi j  0 , jo  
z tych dwóch miejsc zostanie Prze<J^(l- 
numerowany, tam też wypadnie się .wM0 $  
odbiór pisma. — Osoby zaś chcące P>’e11 ac *
P r z e g lą d  z donoszeniem do doMu> .'Ro­
zgłaszać albo do drukarni P IL L E R A  K. R^^o- 
czakowska l. 3), albo do A dm in istf 
( /lą d u  (Sykstuska l. 45J. Można ^ f ' res p ° . f  
mić o tem Administrację  „K artą  + A 
c y j n ą a  woźny administracyjny &J} 
odbiór prenumeraty z  kwitem p ° slV 
stampilją Adm inistracji P r z e g l ą d d ’

JESiO -cli p o c i ą g ó
Z o L w o w a  o d c h o d z ą  :

(P od ług  zegaru lwowskieg0 -̂ 
Od I listopada z. r.

Do K rakow a . .
Do Poawołoozysk 

„ (z Podzam cza) 
Do C zerniowiec . 
Do S try ja  . . .

*10149 4. 5
10.27 *5.56
10.56 — . —

— . — I 11.06
7.RO 1

1

D o  L w o w i  D r jy c h o d z ą -

Z K rakow a 
Z Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) 
Z Czerniowieo 
Zo S try ja

* Gwiazdką są oznaczone pocią?1 0„. 
W  obwódkach czarnych I l są g o d z i ć  
jest od szóstej wieczór do szóstej r a n o



Wielki skład
ZE3 0 ‘W 0  Z Ó W

najnowszych fasonów

Uwiadomienie.

pod firm \ 980 3 -  4

® Ł  M U L L E R
e'*°na na u ]-ic  ̂ Kaźm ierzow ską obok apteki W go  

K rzyżanow skiego  
j poleca p ó ł  k ilo
m aj \Un^ ° w karmelków . —  zł. 80 ct .
eko, ' ? karm elkam i . . 1 .  —  „

J ka do herbaty  . . . —  „ 80 .

ickł.tti*na świąteczne T orty, Mazurki, Baby, 
Bhlańcc, Sern ik i, M akowniki i K ołacze  

j®u; . nąjpyszniejsze
‘ wykonuje najsumienniej  znana od fy lu  lat  

, ,  Cukiernia.
•‘fank i, P isan k i, U brania na to rty ,

,jl ia ty  itp. w Daj większym wyborze.
C2"’ej»ze odw iedz iny  i na isp ieszn ie jsze  zam ów ien ia  

«  r i  najuprzejmiej uprasza się .

pod zarządem  firmy

w e  L I W O W I E ,  

ulica Karola Ludwika, liczba 5

A n alizow an y  przez prof  II ffa

Piernik Higieniczny 
Im. Gdyńskiego

w Jarosław iu
nagrodzonego 19 m edalam i na w y-  
stawach ś w ia to w y c h ,  w łaśc ic ie la  
l>vjywi eju i patentu, w sk u tek  szczę­
śliwej kombinacj i  wypróbowanej  do ­
św iadczę  m am  i przeprow adzonem i  
w e s p ó ł  z n a jz nam ien itszym i 1« ka­
rz imi,  usuw a d o 'e g  iw  ści len. t r a ­
w ienia  j a z  dyspepsja ,  brak apetytu,  
n ie s m a k , zgaga, odbijanie się . w zd ę­
cie, obstrukcja, kongestja .  h e m o ­
roidy, n iedokrewnotd i w. i. icióre 
zgubnie  w p ływ ają  na ca ły  o rga­
nizuj, n i s z i z ą  apetyt,  utrudniają  
odżyw ian ie  i są  przyczyną utraty  
humoru, dobrego wyglądan ia ,  j e -  
dnem s łow em  nękają i skr cają i y -  
cie. P rzyczynia  s ię  d" szybkiej wy-  
m i m y  malerji  odżyw cze j,  i zaleca  
się także osobom używ ającym  mało  
ru ch u ;  j e s t  s m ic z n y .  p o iyw u y ,  
tani, i do tego stopnia  ła tw o  s t r a ­
wny. i e  chorzy,  nie m ogący  przy­
jąć żadnego s ta łe g o  pokarmu, sp o ­
żywają i traw ią  „ P ie rn ik  h ig ie ­

n iczny1*.
N iek tóre  p ośw iad czen ia  ;
H ig ie n ic z n y  piernik  Pański j e s t  

zn a k o m ity m  środkiem do u r e g u lo ­
wania traw ienia  i u sunięcia  d o le ­
g l iw o śc i  hem oroid  ilnych.

E d .  M a d e j s k i ,  
lekarz h o u e o p a ta  we L w ow ie .

Z m i łą  ch ęc ią  przychodzi m i po-  
św i-d czy ć ,  i e  Pańskiego p iern ika  
hig ien iczn eg o  u żyw ałem  z dobrym  
sk u tk iem  jako środka pobudza ącego  
trawienie i la g o d - i e  wypróżniaj er ­
go  u osób c ierp iących  na zas to in y  
w organach brzusznych.

D r .  K a r o l  B i e l c z y k ,  Gorl ice.
P ie rn ik i  P ańsk ie  są  znakomite.  

Bytem  chory na żołądek, w ed łu g  
recepty  używ ałem  i u żyw am , i j e ­
s t e m  nadspodziewanie zdrów. Je­
s t e m  pewny, że jak m nie ,  tak  i 
wie'u  innym pom ogą .P ie r n ik i  h y -  
gieniczne**. Serdecznie  j e - t e m  P anu  
wdzięczny 972  2 —25

B iechoński,  w Krakowie.
" Ś w iad czę  Panu Czyńakiemu, ie  
J e g o  . H i g i e n i c z n e  pierniki* m ia ły
w domu m oim  najlepsze rezu lta ty .
Księżna z L u b o m ir s k ic h  I z a b e l a  
S a n g u s z k o ,  G u m m sk a ,  p. Tarnów.

C ena  sztuki 20 ct . Do nabycia  
w e w szystk ich  aptekach i handlach.  
L iczne pośw iadczenia  są do przej­
rzenia w kantorze fabryki

WAŁEM ROD
nowe perfumy do oblewania w czasie świąt,

wynalazku

T. I ł i n a t o T ^ i c z a
flakon 70 ct.

1006 1 - 3

Śmigus, perfumy w kwiatach.
Nabyć można we Lwowie, w Krakowio i Ozerniowcach

oraz

B uha jków Tureckie ozdobne noże
t N óż do k r a ja n ia 2 ó  c tm . k l in go  

1.50. 1 Kóż do krajania 21 ctm
klinga  1 2 0  Tuzin  nożńw sto łow ych  
9  zł. sz tuka  80  ct. T u z in  n o iów  
deserow ych 8  z ł .  sz tuka  70 c t .  Tu 
zin sz tu ćców  deserow ych  18 zł.  pa­
ra 1 zł .  60 ct.,  rozsyła  za zaliczką.

M dii Cosic m Foca-Bfisuien-
O dprzedającym  rabat.

1004

jednorocznych 
s z t u k :  €3

pełnej krwi holender­
skiej po Krakusie 

od Wgo Pawlikowskiego
z Brzcśeian,

991 2 - 3  sprzedaje

Zarząd gospod. 
L a s z k i  z a w i s z a n e

o. p. K rukienice.

j in i f

Handel delikatesów
pod firmą

Leib Schle
u l. K arola L udw ika 1.15.

(w  Hotelu A ng ie lsk im )
p o l e c a :

W in a  wyborne W ęgiersk ie ,  bu­
te lk a  od 4<* ct i wyżej. Francusk ie  
Austrjeckie, R eńskie  i Hiszpańskie.  

K o n ia k  od n ajs ław n ie jszych  firm
z Cognac.
1 but. Meukowa 6- l tn .  2 zł. f.0 ct .  
I „ B ou tte l lau  6 - l tn  2  z ł .  5 0  ct. 
1 „ Bipąnitg de B u sch e  l 10- ltu .  

3  zł.
1 ,  Frappe 1 10 - le tn  4  zł.  itd.

R u m  z J a m a j k i  i  naj'epsze  l i ­
kiery H o len d ersk ie  i Gdańskie.

O r z e c h y  w ł o s k i e  pół ki. 12 ct. 
Ś l iw k i ,  H e r b a t a  rosyjska, P o w i d ł a  
p ó ł k i  l 2 c t . M i g d a ł y  p ó łk i  56cr  
R o d z y n k i  pół kl 70 c t .  C z e k o la d a  
pół kl. od 90 c t  do 1-50. W ó d k i  
p o lsk ie  z fabryki Hr. P e tec k ieg o  
w C h e b o w ic a c h  itp. a r ty k u ły  po 
najnmiarkowuńszych cenach  

987 3 - 4

najpięknie jsze  i najnowsze 
g a t u n k i

Thea i Remontant
2  l e t n i e  

silne w koronach
1 metr wysokości |>o 50 ct. szt. 
«'l. -  w - 75 „ „

Szparagi olbrzymie
3 le tn ie  f lance

l O O  SZit-UJs: 2 zł.
poleca

J. H R Z Y Ż
ogrodnik- 

w Moszkowie.
Poczta Ostrów — Zabcze.

995 2— 2

‘‘"uniki na. żądanie gratis  i franco

na e eganckie

w odcinkach po Mtr. 3-10 t  j. 
4 wied. łokcie  każdy odcinek  

W  za zł. 4*80 z cienkiej  **fi  
ł W  zs  z ł .  7 z bard. c enkiej  “W !  

z * zł. 10*50 z ajcieńsze.j " * 8

prawdziwej wełny
jakoteż kauigarny i m i t e r j e  pal-  
to tow e ro tsy la  za  zaliczką, zna­
na z rzete lnośc i  i so lidnośc i  f a ­

bryka towarów sukiennych

Siegfel - Imhof
■w Bernie. 

Objaśnienie. Kainy odcinek  
j e s t  Mtr 3  10 d łu g i  i 136 e o n .  
szeroki a p rz . to  wystarcza zu­
p e łn ie  na m ę -k ie  le t n ie  palto.

Znana snlidm ść i m a ję tn o ść  
tej firmy daje rękojmę. że ty lko  
n j l e p s /y  towar i dok ładn ie  w e­
d łu g  wybranego wzoru p rzy s ła ­
ny będzie.

Pon e w a i  teraz w i d e  sza ­
ch rajskich firm pod pokrywką  
-B ern eń sk ic h  towarów* p ra k ty ­
kują swe szwindle,  przeto mlać  
s ię  na l -ż y  do p wyższego  sk ładu.  

Wzory grat is  i franco.
9«8 6 10

MvOWlE ul. Krakowska 11.
W  Poleca zupełnie odosobniony

Po. 11 Herbat chińskich i rosyjskich
>> sk, ,' ‘ OK. *-iadu C. Traua c k. dostaw cy  nadw ornego
‘‘ily ł  _ w e  Wiedniu. 9n2 2 — 10

<>,vhpv * c h iń s k ie  z drzewa, papieru i por- 
żftj. y k o lo n i ;  l n e ,  o w o ec  p o łu d n io w e ,  d e l ik a -

i.'VS ?  " i l i t  t e s y- s e r y> b ry n d z ę .
'ta  św iece  woskowe, stearynowe, para-

> l* ^  ’ k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K a r t y  do  g r a n ia .

Pniaki, wódki, likiery, piwa i portery.
ył

R ządzony salon do śniadań.
^  Wyborną w 5 kiłowych woreczkach taniej 

■‘‘4. ^  _ ju k  z  Tryesta.

\ y^ erskie w  beczkach wprost z Węgier, 
" ^ k sz y m  odbiorze opuszczam rabat.

roślinny
( Vegetabilien-£xt rakt) 

Dr. SCHWEIGERA
leczy  Jiod gwarancją  w  przeciągu  
4 ty g o dn i  w szy stk ie  sk u tk i  onanji,  
jako t o :  polucje. o s łab ien ia  p łc io ­
we, oraz będące w początkach  ch o ­
roby nerwów i m lecza  pacierzowego,  
w s zy s tk ie  z >ś inne choroby płciowe  

w jak najkrótszym czasie.  
D o sta ć  można flakon po 2  złr.  

wraz z opisem  użycia i korespon-  
cją bezpośrednio  u

Dr. S C H W E IG E R A
w Wiedniu 

VIII. Laudong, 29.
986 3-24

u lic a  H alicka liczb a  26.
w e Lwowie,

wyrabia i nozłaca  ramy, karnisze,  
konzolki, przyjmuje w sze lką

robotę kościelni! i salonow ą.
oraz w sze lk ie  naśladuje i wyk nnje 
s tą p  z ło cen ia  tak, (że rzecz j u ł  zn •- 
wa a n tyczn ie  wygląda) lub  s ta  e 
odnawia i w szelk ie  uszkodzenia na 
p r a w i i .  P o leca jąc  sie W. D ucho­
wieństwu i W. Szlachcie , o jak naj- 
1 cznirjBze zamówienia  uprasza z 
zapew nien iem  iż w s z e lk i  robotę  
wykonuje po n a jp r z y s t ę p n ie j s z y c h  

c e n a c h .  989 2 — 10
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Dyrekcja Towarzystwa wzajemni ieziiieczeć w Mowie
podaje do powszeehnt-j wiadomości w myśl § . 1 1  Statutu gradowego.

Wykaz najwyższycik cen
po jakich ziemiopłody w roku 1886 od gradu ubezpieczane być moga

Z E S o d . z £ v 3

ziem.iopłod.ć*w

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
1 6

17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
2 8
2 9
30
31
32

Żyto

w  p o w ia t a c h :

A .

Biała .  B ochnia ,  Brzesko,  
C hizanów, D,(brow«,

G ice, Grybów, J a s ło  
Kolbuszowa, Kraków,  
l .im  .now a.  M yślenice,  

M ielec ,  N ow y S.ycz, 
Nowy targ, N isk o ,  P i  zno  

Ropczyc.-, Tarnów,  
T arnobrz .g ,  W adow ice ,  

W ieliczk a ,  Żyw iec

B .

B rzozów , Cieszanów,  
Oobromil,  Dolina,

Dr< hobycz, Gródek,  
Jarosław, Jaw o-ów ,  

K rosno, K a łu sz  Lisko,  
h w ów , Łańcut .  Mościska,  
P rzem yśl,  Rawa, Rzeszów  

Rudki, Sum Dor Sanok,  
Staro M i , ' t o ,  S tryj,  

Turk i, Żó łk iew ,  
Zydaczów,

C.
Bohorodcznny, Bóbrka,  

i orszczów , Brody,  
B rzeżan y ,  Buczacz,  

C zertków . u  rodenka,  
H u sia tyn ,  Kam ionka Str,  

K o łom yja ,  R ossów ,  
N a d w o rn a ,  Podhajce ,  

P r z e m y ś la n y .  Rohatyn,  
Skalnt, Ś n ia ty o ,  Sokal,  

S ta n is ła w ó w ,  Tarnopol,  
T łu m a c z ,  Trem bow la ,  
Z aleszczyk i .  Zbara),  
Z ło cz ó w , Bukowina.

C e n a  z a  i O O  K i l o  z i a r n a z ł r .  a .  -
7 -— 6 - 5 0 o-—
7 -— 6 ' — 5 - 5 0
8 ' 5 0 8 - 7 - 5 0
8-— 7 - 5 0 T -
6 - 5 0 6 - - 5 - 5 0
7 - 5 0 T — 6 - —
6 - 5 0 6- — 5 - 5 0
T - 6 ’5 0 6 ‘—
7 ' — 6 - - 5 - 5 0
7'— 6 - 5 0 6-—
8 -— 7 - 5 0 T —
7 - — 6 - 5 0 6 ‘—
9 ' — 8 - 5 0 8-  -
8 - o 0 8-— 7 - —

T r ­ 1 6  — 1 6 - -
a s o 6 — 5 5 0

2 3 - — 2 2 - 5 0 2 2 - -
5 0 - — 4 5 - — 4 0 ' -
5 5 - - 5 0 - 4 5 - —
1 1 - - 1 0  — Jo-—
1 0 - - 9 - - 9 - —

9 -— 8 - 5 0 8  —
2 2 - - 2 0 - — 1 8 - -

9 ‘- 8 - — 7-—
t 2 8 - —  . 2 5 - — .. Z3 —

l i - —  ' 1 0 - — 9 - 5 0
2 8 - — 2 5  — 2 2 ‘—
2 6 - - 2 5 - — 2 4 ‘—
3 0 - — 2 8 - - 2 5 -
2 8 - — 2 6 - ~ 2 4 - —

1 - 5 0 1 - 2 0 1  —

ozime 
J a r e  .

Pszenica ozim» .
n ja ra  

Jęczm ień  
Orkisz 
Owies 
Hreezka 
Kukuruaza  
Proso 
Groch 
Rób .
Fasola  
Soczewica .
Soczewica szelągową 
W yka . ‘ .
Tymotka
Kouicz czerwony

„ b ia ły  i szwedzki 
Rzepak zimowy .

„ letni 
L n tanka
Konopie przędziwo 
N-i.ienie konopne 
Len przędziwo . ,
Nasienie ln iane . . “
Mak . . .
Kminek 
Anyż rosyjski 

„ płaski 
Kartofle
Chmiel ponieważ rodzaj kultury i gatunek uprawianego chmielu wpfywr *a znaczne różnice jego cen, bez względu na okolice kraju 

przeto oznaczenie ceny przy ubezpieczeniu, pozostawia się w każdym pojedynczym wypadku właścicielowi. — Wolno będzie wszakże Dyrel 
cji lub Reurezentacji w pojedynczych wypadkach ceny chmielu podane do ubezpieczenia w porozumieniu z właścicielem modyfikować- 
Ceny ubczp eczone, a n ic  cen y  taruow c, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno 

je s t  podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych , cen wyższych Dyrekcja do ubezpieczenia w myśl 
§. 11 Statu tu  przyjąć nie może. W ynagrodzenie wszakże za ch m iel ob liczan e bodzie w ed le cen  targow ych  

m iesiąca Października, a n ie  w ed le  cen  u bezp ieczon ych .

Wa 6ł»i<
i oTie

Masa m ig d a łó w ® 1 tor*? -.M*
p rzek la d a ń có w .' *a ^
JUŻ z cukrem w a j^

*/, kilo 60 cen^r,

" " ' t r ET E HHENRYK
LW O "1®’

*

serowych Pr*J[.u.'ń jyj”jj;ólS(’1J

ukrći
fabryka czekolady

obok apt. v'

  T  , ciibi0*
we Lwowie, “*• .»»dt,e

PIECE K A *1,
nru j

L  &  f i .

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
(Przedruk nie będzie płacony.) Z. S łoneck i. M. Lepkowski. H. Kleczkowski.

Pieni
L .  C z y » s 5 t ł e P

w  J a r  o s i  i j j J

jest według licznyr '  „ e /
dectw lekarskich o i .f
kiem dyjetetya*"!^Kię-iu ie*1* h'
d o le g l iw o śc i  l e ,łiw * ie t °
djapepsja ,  brak *P6 
zgagftp odbijanie ^ 0t° l „ bfi Ł
s t ru kc j a .  kongei t ja* ** 
dukrew ność i w *• U
kę 2 0  ct . Do nabyć1* _ „ 

aptekach i handl® --z

♦O
♦

Niniejszem  mam zaszczyt uwiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż

z dniem 1. kwietnia br.
otworzyłem

we Lwowie, przy ni. Hetmańskiej 1.6.
^ ^ y ł ą c z n y  s k ł a d

win austrjackich, węgierskich, 
francuskich, reńskich, hiszpań­
skich itp. rumu, cognacu, porteru 

angielskiego

HERBATY CJINSKO ROSYJSKIEJ
które  to artykuły w jak  najcelniejszej ja kości po 

nad e r  umiarkowanych cenach odsprzedaję. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniam n a ­

tychm ias t nie wliczając kosztów opakowania, zaś 
n a  żądanie wysyłam cenniki franco.

Z u szanow aniem

Krzysztof Krzysztofowicz.
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Panier 7. fabryk’ Braci F a łk o w sk ic h  & Twardy w  Bielsku i w  Binłei. 7, d r u k a r n i  Pillera


